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(Powody, kt6re skłoniły Bismarka do wniesie- 

•ienia projektu powiększenia armii przed upływem 
siedmioletia. — Wniosek Lobkowioa a głosowanie.— 
Mow* Krzeczunowioza; rząd znikł z pola. — Zno­
wu o uzupełnieniu gabinetu. — Jak zapobiedz prze­
wlekaniu Rady państwa po za święta wielkanocne).

Proj-kt powiększenia armii niemieckiej 
nietylko nie schodzi z porządku dzienne­
go publicystycznej dyskusji, lecz raczej im 
dalej tem coraz jaśniej wyłaniają się motywa po­
lityczne, które towarzyszyły jego genezie. Prze- 
dewszystkiem więc nacisk położyć wypada na 
tę okoliczność: dla czego Bismark nie zacze­
kał do końca siedmiolecia, lecz już teraz wy­
stąpił a projektem? E tat wojskowy Niemiec, u- 
chwalony w 1874 r. na lat siedm, dobiega do 
końca w 1881 r. Mógł więc Bismark do tego 
czasu odłożyć swój projekt, zwłaszcza, że wte­
dy przy ponownem uchwalaniu etatu, powięk­
szenie armii dałoby się przeprowadzić o wiele 
gpckOjUńj i ciszej, bez rozgłosów dyplomatyczne­
go skańd&lu i parlamentarnej walki. W jednym 
z paragrafów ustawy powtórzonoby znowu za­
sadę, że prezencja armii na stopie pokojowej 
wynosić powinna jeden procent ogółu ludności, 
a ponieważ ludność się powiększyła, powiększy­
łaby się więc i ta  prezencja bez obudzenia po­
wszechnej uwagi. Świat wiedziałby wprawdzie, 
że odtąd zbrojność Niemiec jest większa, ale 
przynajmniej to powiększenie nie miałoby tak 
solennej mise en scene.

Więc co skłoniło Bismarka do obrania dro­
gi rozgłosu? Gzy miał on w tem zamiar ostrze­
żenia kogo należy, czy też nważał, że czas 
nagli, niebezpieczeństwo się zbliża i choć kosz­
tem rozgłosu 2broić się potrzeba?

Jedno i drugie przypnszczenie ma wiele za 
sobą, lnbo baron Haymerle odrzuca je oba i 
jak przystoi ministrowi spraw zagranicznych 
jest zdania, że bardziej pokojowej sytuacji nad 
obecną trudno byłoby nawet wymyśleć; dość aby 
i inne mocarstwa zaczęły dziergać na tej kan­
wie, na której Austrja i Niemcy utkały swój 
sojusz, aby możua myśleć nawet o stopnio­
wani rozbrojenin mocarstw.

Są głosy, dość poważne, utrzymujące, że 
nominacja p. Farra ministrem wojny i pierw­
sze kroki tego ministra jak np. oddalenie wszyst­
kich starych i podejrzanej wiary politycznej je­
nerałów, a wysunięcie na czoło armii ..zapalo­
nych republikanów i odwetowicźów, skłoniło 
Bismarka do tego kroku. Inni znów utrzymują, 
że Bismark praguął jeno ^projektem swoim po­
krzyżować tajemne usiłowania Moskwy do zbli­
żenia się, z Francją, pragnął pokazać Francji, 
że ma się na baczności i wie co się za kuli­
sami dzieje. Po nad innemi jednak wyłaniają 
się głosy, które w zbrojeniu się Niemiec widzą 
jeden z symptomatów gotującej się walki mię­
dzy pierwiastkiem monarchicznym a republi- 
kańskim. • Przewidywaniu temu dał poniekąd 
wyraz p. Hhbner w swej delegacyjnej mowie.

hona — kiedy kanclerz niemiecki wysoce repu­
blikanów potrzebował, a agitował przeciw wszel­
kim pretendentom do tronu Francji. Wychodził 
on z nader prostego założenia: każdy preten­
dent musi dążyć do odwetu, bo jeno zwycięz- 
twem nad Niemcami potrafi pozyskać sobie 
Francuzów; natomiast republika jest jedyną 
forma rządu, która nie może dążyć do odwetu, 
bo właśnie, aby utrwalić się, potrzebuje spo­
koju.

Ale dzisiaj, gdy republika pokazała że i ona 
ma pazury, i to pazury, które pod względem 
ostrości nie ustąpią pierwszeństwa żadnym mo­
narchicznym, a raczej je przewyższą tem, że ha­
sła republikańskie budzą i budzić będą uczucia 
sympatyczne wśród niezawodnie licznego zastę­
pu republika ów w samych Niemczech; dzisiaj 
więc Bismark ostygł w swej opiece, nie otacza 
już nią republikanów paryzkich i wolałby nie­
wątpliwie przelać ją na pierwszego lepszego 
pretendenta do tronu francuzkiego z łaski Nie 
miec. Kto wie przeto, czy nie w tym kierunku 
zacznie pracować teraz sfinks bareiński, przy­
bywszy obecnie do Berlina.

Za wnioskiem Lobkowica z poprawką Krze­
czunowicza w sprawie nowelli gruntowej głoso­
wała cała prawica, do której przyłączyła się, 
prócz hr. Salma, morawska kurja dworska, tu 
dzież p. Sochor i hr. Tarlago. P. Chertek nie 
przybył na posiedzenie, obawiając się zapewne 
dosadnych lekcyj od p. Krzeczunowicza za sobo­
tnie wywody swoje. Miał i p. Beer za swoje, co 
powoduje dzienniki centralistyczne do fatalnego 
dla biurokracji niemieckiej wyznania, że wszyst 
kich patentów znać niepodobna, więc też pa 
tenta p. hofrata Beera mógł p. Krzeczunowicz 
zbijać kontrpatontami. W ogóle była ta mowa 
p. Krzeczunowicza z poniedziałku w całem zna­
czeniu świetną, podniósł też, jakie prawo sej 
mom przysłużą w sprawach flaansowych, tylko 
że Rada państwa wszelkie prawa dla siebie za­
grabiła. Przed nim mówca mniejszości p. Schaup 
starał się wytłumaczyć, że kontyngentowanie 
podatku grnntowego jest sobie rzeczą bardzo 
niewinną (ale dlaczegóż o nie się centraliści tak 
zaciekle ubijają?), i nareszcie zaczął lamento­
wać, jaka to okropna niestety przepaść polity 
czna dzieli obie strony Izby, skoro nawet w e- 
konomicznych sprawach do zgody dójść niepo­
dobna ! I

Ministerjum nie mięszało się już do tet 
sprawy po niefortunnej sobotniej próbie pana 
Chertka, a gdy przyszło dp głosowania, mini­
strowie usunęli się. A wsakże o osobistą spra­
wę gabinetu lub ministrów nie chodziło! Tru­
dno aby taki gabinet, niewiedząey co robić w po­
dobnych wypadkach, mógł się ostać. Fałszywa 
też była pozycja gabinetu: — przeciw własnemu 
przedłożeniu głosować z prawicą — nio wypada, 
raczejby należało przedłożenie cofnąć; a trudno 
też głosować rządowi przeciw większości Izby.

Stara Presse z poniedziałku wieczór za­
powiada rychłe uzupełnienie gabinetu, a zwła­
szcza zamianowanie ministra oświaty z łona 
prawicy za rzecz bardzo bliską. A w nastę-

Inna jeszcze rzecz gorąco zajmuje prawicę 
a zwłaszcza Czechów. Centraliści a podobno i 
rząd usiłują przedłużyć sesję Rady państwa aż 
poza święta, co najmniej dq połowy maja. Było­
by to pokrzywdzeniem sejmów, zawichrzemem 
spraw krajowych. W klubie czeskim już uchwa­
lono zapobiegać przewlekaniu rozpraw prz**z 
centralistów w ten sposób, że ekoroby zanosiła 
się na to, stawiany będzia wnipsek zamkuięcia 
dyskusji, posłowie też z prawicy mają w roz­
prawach ograniczać się na tem, co jest niezbę­
dne z natury danego właśnie przedmiotu.

Glosy z krają.

dla rękodzielników, bo tu ognisko wielkiego 
handlu wyrobami fabrycznemi. Ubodzy rękodziel­
nicy w jednakiem znajduią się tu położenia z 
najemnymi wyrobnikami, którym dziś wśród zi­
my i wśród 0g61n“j stagnacji prawie zupełnie 
brak zarobku, niezbędnego nawet na najnędzniej­
sze utrzymanie. Więcej już popłaca kij żebra­
czy — toż tłumnie garnie się w ielu  do niego.

Z ludem więc wiejskim pospoła i te war­
stwy ludności straszna nawidził* nędza — nę­
dza, o jakiej mało kto z sytych i dobrze odzia­
nych ma n nas jasne pojęcie! Kto jej naocznie 
nie widział, tema imaginacja nie skreśli wier­
nego obrazu — braknie jej żjrwy< h barw uczu­
cia i naturalnego oświetlenia... rzeczywistości!

. . .  ..w  pnym numerze wywodzi, że gabinet utraciłby
I w rzeczy samej wyznać trzeba,” że'agitacja swoją cechę koalicyjną, gdyby wszedł do gabi-
repnblikańska, idąca z Francji, coraz silniejsze 
zapuszcza korzenie we Włoszech i w Hiszpa­
nii. Na razie więc śiodkowe i północne mo­
narchie europejskie nie mają się jeszcze czego 
obawiać; do nich .przewrotna zaraza* jeszcze 
nie dosięga. Ale fakt ten, że już ogarnęła

netu człowiek, któryby pod względem narodo­
wościowym nie uchodził za .neutralnego*, t. j. 
zapewne Niemiec, i to centralistyczny pru- 
sofil 1 Pokroić pisze, że zapewne dopie­
ro z końcem sesji rajchsratowej nastąpi uzu­
pełnienie gabinetu — co zapewne wziął z Pe-

Włochy i Hiszpanię, świadczy, iż pomimo woli eter Lloyda. Ale w telegramach Politiki czyta- 
p. Gambetty, Francja i dzisiaj tak jak przed my, że w klubie hohenwartowskim zaszła jedno- 
stu laty zajmuje się .eksportem idei.* Więc myślna manifestacja przeciw braku stanowczości 
jeżeli wówczas w skutek tego eksportu ogło-, u Taaffego, że cała prawica taksamo postąpi, i 
8 zon o przeciw Francji krucjatę, dlaczegożby; że zatem już wrychle, już przed rozprawą bo- 
dzisiaj dynastyczne dwory nie miały się ucięć śniacką (ta zapewne jeszcze w tym tygodniu się
do tego samego środka? Ażaliż czują pewniej 
szy grunt pod sobą? W każdym razie p. Hii 
bner nie byłby przeciw temu, a prawdopodobnie 
1  smar] nie jest już dzisiaj takim protekto-
rem wpublikanizjnu we Francji jak był ongi..   —  ... „ ----------------------
Był bowiem czas — czas Thiersa i Mac-Ma- ńle da się dłużej nżywać za pomiotło rządowe.

rozpocznie) spodziewać się należy uzupełnienia 
gabinetu. Dzienniki czeskie ciągle oskarżają 
Taaffego, że tylko nasłuchuje na centralistów, 
że o nich tylko dba, że tym sposobem podsyca 
ich opór — i czas jnż aby prawica okazała, że

(Nędza po miastach ł miasteczkach.)
Bieżący rok głodu i nędzy — jak go słu­

sznie nazwać możemy — dotknął prawie wszy t 
kie warstwy uboższe naszego społeczeństwa. O 
nędzy w ludzie wiejskim pisaliśmy niedawno, i 
wszędzie też o tem czytany; zapomniano je ­
dnak o ubogich mieszkańcach miast i miaste­
czek, którzy również nieszczęsnej ulegają doli.

U nas stan mieszczański zaledwo w więk­
szych miastach się podniósł, i mówiąc o mie­
szczaństwie, zwykle tylko miast większych mie­
szkańców się rozumie. Nic też dziwnego, bo w 
naszym rozwoju dziejowym żadnej prawie ma- 
łomieszczanie nie odgrywali roli, a w niekorzy­
stnych istniejąc warunkach, do dziś jeszcze po­
ważnego znaczenia nie mogli sobie wyrobić. Nie 
znacząc politycznie, nie znaczą też i socjalnie, 
mało się o nich kto troszczy, ani też wiele ło­
ży się starań o ich rozwój i dobrobyt. Zanie­
dbanie takie tej klasy społecznej, gorsze dziś 
jednak sprowadza skutki, aniżeli dawniej: bo 
jakkolwiek nie bardzo ustawodawstwem wzięci 
w opiekę, dawnych czasów małomieszczanie nie 
tyle jednak narażeni byli na konkurencyjną wal­
kę z wielkim przemysłem fabrycznym, bezsilną 
walkę ekonomiczną o zbyt pracy, która w dzi­
siejszych czasach pogrążyła stan ten w ostatnią 
nędzę. Ci zaledwie tylko małomieszczanie, co 
obok rzemiosła rolnictwem się jeszcze trudnią, 
ci tylko, jeśli inne ich względy nie dotknęły, 
nie tak bardzo nczuli niedogodność owego smu­
tnego klasy swej położenia'— inni zaś, wyłą­
cznie rękodzielnictwem zatrudnieni, padli ofiarą 
w walce z kapitałem, rzuconym w wielki ruch 
fabryczny, i stanowią dziś znaczny liczebnie 
proletarjat małomiejski.

Obecny rok głodu przykrą ich dolę jeszcze 
pogorszył — środki żywności podrożały, a zbyt 
wyrobów znacznie został utrudniony przez to, 
iż gdy dotychczas jedynie Ind prosty takowe na­
bywał, obecnie w czasie powszechnego niedo­
statku, bądź takowych nabywać nie może, bądź 
w ten sposób oszczędza ogólne swoje wydatki. 
Skutkiem tego wyrób tanieje, a jeszcze staje się 
tańszym, gdy głód wymaga n .tychmiastowego 
zaspokojenia, pod którego naciskiem przedający 
za bezcen zbywa swe towary.

Kredyt dla tych rękodzielników, nieposia- 
dających najczęściej realności, na którychby po­
życzka ubezpieczoną być mogła, nader jest u- 
trudniony, wyłącznie też stał się przedmiotem 
spekulacji żydów, którzy korzystając z dogodnej 
dla się chwili, całą tę warstwę ludności siecią 
swą oplątali. Towar rękodzielniczy zabierają 
oni za sam procent przed wystawieniem go na 
jarmark, gdzie lepszy znaleśćby mógł odbyt. W 
taki sposób jarmarki nasze, to jedyne targowi­
sko dla przemysłu drobnego naszych miasteczek, 
przeszły zupełnie w ręce żydów, którzy jedynie 
ciągną z nich olbrzymie korzyści. Nabywają oni, 
stosnnkowo po bardzo niskiej cenie, jak na cza­
sy dzisiejsze, produkta surowe (bo solidarnie 
trzymają się w kapie) a znów stosunkowo wy­
soko zbywają wyroby przemysłu drobnego, przed 
czasem jarmarkowym za bezcen kupione.

Jak małomiejski proletarjat, tak samo a

W takim razie możeby kiedyś nastąpił czas, 
iż mielibyśmy ubiory z materyj wyrobu krajo­
wego -  a nasze kobiety uwolniłyby się z wię­
zów kosmopolitycznej mody, tak ciężki nakła­
dającej podatek na wyższe stany wszystki.h 
krajów Europy. Przysiłoby może do tego, że w 
salonach naszych wazelkie urządzenia z krajo­
wej pochodziłyby ręki — i możebyśmy ku- y 
pewną modyfikacją wrócili do swojskiego 
bu życia, swojskiej mody i swojskiego stylocza- 
sów dawnych, kiedy jeszcze nie było niedorze­
cznego naśladownictwa zagranicy* 4 tym po* 
wrotom możeby i wróciły cnóty dawne a z n - 
mi i szczęśliwsza dola ojczyzny i biednych 
warstw ludności naszej — i usunęłoby się to

Niejednokrotnie w ostatnich czasach mieli-: złe, które jak niewolnicze kajdany k^ęnuji * 
śmy sposobność widzieć tak tragiczne obrazy, wnętrzne życie naszego narodu. PQ*iea»ą. 
że przejęci d> głębi mimowoli pytaliśmy siebie,-to marzenie? tak! ale wówczas snem ny 
czy to ni->chorobliwe złudzenie, nieistotna rze-lnędza i groza komunistycznych rewiduc'j 
czy wist ść?... Tn z ci-mnej, wilgotnej a zara-;d*iś pierwsze jest rzeczywistością — a _ar|jg 
źliwem powietrzem cuchną ej piwni-y. gdzie o-.kto wie czy przyszłość nam nie przyniesie 
prócz szczurów i robactwa ludzkie i-toieje mie­
szkanie, wyrzucają nędzarza na brak uliczny 
wraz z żoną i czworgiem dzieci drobnych, ndyż 
nie ma ciem najmu zapłacić; szewc i  p n f  -sji, 
tocz brakło zarobku na życie. On w podartych 
łachmanach, bo wszystko inne wyprzedał, żona 
bez ciepłego okiycia a dzieci na pół nagie — 
wśród zimy... Tam znowu biedny wyrobnik 
wraca ze zwieszoną głową, ze łzą w oku i prse-

Korespondencje „Ga*. Nar.“
Rzym d. 28. stycznia.

Rozprawy nad zniesieniem podatku od mla- 
.w a jeszcze s ę nie skończyły w senacie Osra- 

kleństwem w myśli do doma, gdzie żona i dzie- tnie posiedzenia niemal wyłącznie zajęte były
ci głodne z niecierpliwością oczekują j*>go po­
wrotu. Nic nie zart b ł i z rozpaczą cisnął gar- 
nrk próżny o ziemię, w którym zwykł nosić zu­
pę ruuifordzką, zabrakło jej dziś dla niego, za­
brakło i dla rodziny całej. W kawałki poszły 
czerepy — ostatnie to naczynie biedaka!...

Cóż mówić o tych, którzy najstaranniej 
kryją ciężką swą nędzę przed okiem publicznem? 
Dawniej może w dostatkach, dziś z liczną ro­
dziną mrą z głodu i zimna. Poznasz i wyczy­
tasz im to z twarzy i boleścią obłąkanego wzro­
ku — jak błędne mary snnją się po mieście, 
smntnie patrzą na przechodnych i przejezdnych; 
ci zamożni — lecz tamci ręki wyciągnąć nie 
mają odwagi! Postawmy się choć na chwilę w 
ich miejsce,— a dreszcz nas przejdzie i litością 
zadrga nasze nczucie !

Ale odwróćmy oczy od tych obrazów, może 
inne nasunęłyby się pióru... z wstrętnym kolo­
rytem upadkn moralnego. Bo z nędzą najczę­
ściej idzie w parze zgnilizna moralna — wy­
stępek lub zbrodnia! A jakiż horoskop przy­
szłości, gdy młode pokolenie w  takich warun­
kach wyrasta — gdy socjalne pojęcia z tak nie­
zdrowych wytwarzają się przykładów?

Poczytaliśmy sobie za święty obowiązek 
tych słów kilka do ogólniejszej podać wiadomo­
ści. Czyż mamy jeszcze zachęcać, przemawiać 
do wrodzonego ludziom uczucia litości, lub imie- 
niem Chrystusa żebrać dla tych nędzarzy o 
wsparcie ? Sądzimy, że godność publiczna na to 
nie pozwala; — kto się poczuwa do obywatel­
skich obowiązków, zdaje się nam, do tego za­
chęty nie potrzebuje — kto ich nie zna lttb 
znać nie chce, tego zachęta nie wzruszy! Wzy­
wamy tyJko, by się spieszono z pomocą, by się 
jak najrychlej utworzyły obywatelskie komitety 
głodowe w całym kraju — a te i ubogiej lu­
dności miejskiej najskuteczniejszą nieść mogłyby 
pomoc. By zaś gruntownie zapobiedz ogólnym 
niedostatkom ubogiej klasy rzemieślniczej, jak 
najrychlej wytworzyćby należało tani kredyt i 
zawiązywać towarzystwa wzajemnej pomocy rę­
kodzielników po miastach i miasteczkach całe­
go kraju. Zarazem jednak wszelkiemi siłami 
staraćby się należało o podniesienie drobnego 
przemysłu — nie tylko na drodze ustawodaw­
czej, ale i wytworzeniem szerszych dróg zbytu 
dla tegoż przemysłu wyrobów. Rozumiemy przez 
to, by wyroby te nietylko zaspakajały potrzeby 
ludu wieśniaczego, ale też, by ile możności wy- 
rngowały wyroby obce fabryczne w kołach klas

może i jeszcze bardziej bieduje proletarjat wiel-i zamożnych. Rozwinąłby się i udoskonalił przez 
komiejski. Środki żywności w miastach więk- J to sam przemysł krajowy — wyrób bowiem wte- 
szych znacznie są droższe a zarobek mniejszy' dy stosowałby się do ogólnej potrzeby.

przez długie mowy p. Maglianiegn, ministra fi; 
nansów, i p. Saracco, sprawozdawcy biura c»y i 
komisji senatu, który jema odpowi~d*ł. B ł to 
ciekawy nader pojedynek, gdvż obadwaj są nad­
zwyczaj biegli w kwestjach fiuansowyi-li i w ra­
chunkowości, a przytem obdarzeni rzadką przy­
tomnością umysła, zręcznością polityczną i nie­
pospolitą wymową. .Arytmetyka nie jest opinią", 
rzekł w ciągu dyskusji jeden z mówców, a je­
dnak spór, jaki się toczył m ędzy ministrem 
Magliani a senatorem Saracco, zdawał się cał­
kowicie zaprzeczać tomu pewnikowi, albowiem 
pierwszy w niezmiernie długiej mowie swojej, 
na zasadzie cyfr i mnóstwa danych przedstawił 
stan finansów włoskich w całkiem różowem 
świetle, i zapewnił, że nietylko, iż niedoboru 
niema i równowaga finansowa jest oddawna n- 
stalona, ale że istnieje w dochodach państwa 
wzrastająca nadwyfka, która odtąd obrócona być 
może na wynagrodzenie ubytku, sprawionego 
stopniowem znoszeniem podatku od miewa; a 
drugi opierając się również na szeregach cyfr i 
faktach niezaprzeczonych, wykazał ezarno na 
białem, że wszystkie dotychczasowe budżety po­
dawane przez gabinety z lewicy, były szczerym 
blichtrem, złudzeniem, kłamstwem; że jak ró­
wnowagi finansowej nie było przedtem, tak jej 
niemasz wcale dotychczas, i że zamiast urojonej 
przewyżki, wzrastającej jak na drożdżach, ma 
się tylko przed sobą ziejącą otchłań niedobora, 
która się ciągle rozszerza, ciągle groźniejszą się 
staje w latach przyszłych, gdzie ministerstwo 
widzi właśnie owe czarowane zamki piętrzącej 
przewyżki; ciągle więcej podkopnje byt państwa, 
aż wreszcie, dzięki zniesieniu podatku od mie­
wa, dojdzie do togo stopnia, że nbezwładniwszj 
Włochy w polityce zagranicznej, w wewnętrz­
nym ich ustroju przyprawi je o narodowe ban­
kructwo i upadek wszechstronny. Obok płynącej 
miodem i mlekiem finansowej sielanki p. Ma- 
glianiego nad brzegami złotopłynnego Faktolu, 
mowa p. Saracco wyglądała zupełnie jak ponura 
wieszczba K&ssandry, jak De profundis zaśpie­
wane wśród uczty zjednoczonym Włochom, ich 
zadziwiającej fortunie i ich niepamiętnemu i za­
ślepionemu szczęściu. Jednak w kwestji równie 
ścisłej i matematycznej jak przychód i rozchód, 
trudno było przepołowić prawdę na korzyść o- 
bu przeciwników i obydwom przyznać słoezność. 
Oczywistą było rzeczą, iż jeden prawdę mówi a 
drugi mami i oszukuje publiczność i kraj. Fi­
nansowe kuglarstwo ministra Maglianiego ja­
skrawo odbijało dla każdego bezstronnego, i »n- 
miennego człeka przy spokojnym, beznamiętnym, 
dalekim od politycznych względów wykładzie se-
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A lfo n sa  D a u d e ta .

(Ciąg d»l«y.)

W dziesięć godzin potem Chrystjan II. obu­
dzony został hakiem ara-at i olśniewającemi 
Promieniami słońca, padąjącemi przez szumiącą 
*ieleń. Śniło mu się właśnie, że na czele swego 
Wojska wśród gradu kartaczów wdziera się na 
strome wzgórze, które prowadzi w agnzie 
* portu do cytadeli. Ale zamiast tego njrz się 
®a łóżku pomierzwionem jak pole bitwy. 6 
** Wznak, oczy miał zaćmione, mózg °* 
°*ony, a znużenie opanowało wszystkie jego 
osłonki. Cóż właściwie z nim się stało? Znaj- 
^°Wał się w Fontaineblau w hotelu ,Pod b*" 
dżatem" naprzeciw laskn, którego zielone gtófi* 
•ie sterczą w błękity ; hak armat pochodził ze 
strzelnicy artylerzyckiej. A pełna życia rzeczy­
wistość, uchwytne połączenie jego myśli, Sefora, 
t* milutka osoba, siedziała przy stole, i pisała 
c°ś złem, skrzypiącem piórem.

Zobaczyła w źwierciedle czarujące, wdzię- 
c*he spojrzenie króla, i odpowiedziała na nie 
nie obracając się, miłośnem mruganiem oczu i 
ozołym pocałunkiem, rzuconym od ust końcem 
pińr&; zaczęła pisać dalej, i rzekła z czaro w- 
nym, anielskim uśmieszkiem;

— Posyłam telegram dp domu, aby moich 
ludzi uspokoić!* . iu ,  ,

Witała, oddała depaaię przywołane* gar-

sonowi, a potem widocznie uspokojona otworzyła 
okno, przez które wpadła fala światła, niby stru­
mień wody przez otwartą szluzę. „Mój Boże! 
Jaka prześliczna pogoda! Podeszła i usiadła na 
krawędzi łóżka tuż obok kochanka. Śmiała się 
i szalała, jakby była pijaną, że jest na prowin­
cji, i będzie mogła endowny dzień w lesie prze­
pędzić. Mieli czas aż do nocnego pociągu, który 
ich tutaj przywiózł, a którym Chrystjan ma dzi­
siaj ruszyć dalej w drogę. Lebeau odjechał wczo­
raj, aby Hazetę i innych towarzyszów wyprawy 
uwiadomić, że z podróżą morską muszą się 
wstrzymać dwadzieścia cztery, godzin.

Zakochany Słowianin najchętniej byłby ukrył 
swoje szczęście za gęstemi kotarami, aby pić 
roskosz aż do ostatniej chwili, do ostatnich dzie­
sięciu minut przed odjazdem. Ale kobiety mają 
idealniejsze usposobienie, i natychmiast po śnia­
dania wynajęty powóz odwiózł gruchającą parkę 
. 8*n> któremu przepyszne, soczyste trawniki
i równe aleje nadają pozór parku. Dalej charak­
ter lasku ze wspaniałemi skałami staje się dzi- 
ko-roman ycznym. Po raz to pierwszy wyjechali 
oboje razem, a Chrystjan oddawał się szalonej 
uciesze krótkiego „dzisiaj* w porównaniu z krwa- 

„jutrem.*
■Weszli pod gęste zielone sklepienia boków, 

poważne, uroczyste, bez wiatrów, nie przepu­
szczające ani promieni słońca. Pod zasłoną tych 
buków kiedy wzrok miał tylko jeden cel przed 
sobą, oblicze kochanki, a serce jedną tylko na­
dzieję i żądzę pieszczot ulubionej kochaBki — 
poftyczna, słowiańska dusza Chrystjana uwido­
czniła się jak najwspanialej. Oh! Gdyby tutaj 
żjć razem, samotnie, całkiem samotnie, w ma­
łym domku leśnika, wytapicerowanym ; mchem i 
atomą jak najpiękniejsza’ -gnUizdkó ^yłości... Py­
tał się jej, od kiedy go kocha, jakie wrażenie

zrobił na niej pierwszym razem... Tłnmaczył jej 
iliryjski© pieśni, akompanjając do nich całusami 
po szyi i cezach; a ona przymuszała się słuchać go, 
udawała że go rozumie, i odpowiadała ma uśmie­
chając się, choć jej oczy kleiły się z nocnego 
znużenia.

Wieczna dysharmonia miłośnych duetów! 
Chrystjan chciał zagłębiać się coraz dalej w gę­
stwinę, tam gdzie najsamotniej, gdzie las naj­
dzikszy ; Sefora natomiast wyszukiwała z predy- 
lekcją najsławniejszych punktów lasku, osobliwo­
ści najbardziej przystępne, maleńkie bndki han­
dlarzy przedmiotów rzeźbionych z jałowcu, drżą­
cych kam ieni, skał płaczących, drzew rozdar­
tych piorunem i tym podobnych rzeczy, które 
wieśniacy mieszkający w poblizkich chatach i 
lepiankach, czujni na każdy łoskot powozu po­
kazują każdemu turyście. Myślała, że w ten 
sposób uwolni się od ciągłego, nndnego, miło- 
śnego paplania ; Chrystjan zaś ze swojej strony 
podziwiał jej anielską cierpliwość, z jaką słu 
chała opowiadań poczciwych wieśniaków, którzy 
wszystko czynią z należytą powolnością szeroko 
i długo.

We Franchart chciała nawet koniecznie sa­
ma zaczerpnąć wody ze słynnej stadni mnicha, 
która jest tak głęboką, że trzeba z niej wodę 
ciągnąć przez dwadzieścia minut. Jak Chrystjan 
się tem bawił!... Tutaj także jakaś tęga baba, 
obwieszona medalami jak stary żandarm poka­
zywała im wszystkie miejscowe osobliwości, 
stare, bezdenne jeziorko, nad którego brzegami 
polowano: na rogacze; : tyle jnż, razy, przez tyle 
lat opowiadała tę samą historję temi samrmi 
słowy, że zdawało jej s ię , jakoby żyła przed j 
trzystu laty w klasztorze, a później osobiście , 
brała udział w świetnem życiu letniej rezydeu- j 
aji za pierwszego cesarstwa.,, <

— W tem miejscu, moje państwo, wielki 
cesarz przesiadywał z całym dworem. * Przy tych 
słowach wskazywała na darniową ławkę, na 
której zaledwie cztery osoby mogłyby się po- 
miiścić. „Na przeciw cesarzowa z damami ho- 
norowemi.* Strasznie brzmiało to wywoływanie 
cesarskiego blasku wśród tych drzew pokurczo­
nych i skał pokrytych mchem bladym.

— Pójdźmy, Seforo! rzekł Chrystjan; ale 
Sefora właśnie oglądała a leę , przez którą, jak
opowiadała wieśniaczka przynoszono małego kró- ^ _______ _ . . .
la rzymskiego, który zawsze z daleka wyciągał j kiego nieszczęścia i przedstawił jej, jak w ta- 
rączęta do dostojnych rodziców. Wspomnienie kim razie ma sobie postąpić; trzeba, żeby hotel 
to cesarskiej dzieciny, przywołało na myśl kró- sprzedała, przeniosła 8^ na w * odtąd żyła 
łowi Ilirji malutkiego Zarę. Widział go przed tylko wspomnieniami Wc””  
sobą wśród dzikiego krajobrazu na ręku Fry­
deryki, a dziecko patrzało nań wielkiemi, smu-

wydawał melancholiczne, smutne westchnienia. 
Zaczął opowiadąć o testamencie, który spisał
przed odjazdem i o ucznciu, jakiego doznał spi­
sując w pełni życia te śmiertelne rozporzą­
dzenia.

- -  Tak — to bardzo nieprzyjemnie, rzekła 
Sefora, jak człowiek, który o czemś innem my­
śli. Ale on sądził, że jest tak kochany, tak był 
przyzwyczajony do togo, żeby go kochano, że 
nawet nie spostrzegł jej roztargnienia. Zaczął 
ją nawet naprzód już pocieszać na wypadek ja-

tnemi oczyma, jakby pytając, co też tutaj po­
rabia ?... Ale ten cień napominający prędko się

Wszystko to powiedział 
jej z podziwiania godnem, dziecinnem samolub- 
stwem i szczerością; czuł botyiem w sobie tylko 
uczucie rozłąki, które uważał za przeczucie 
śmierci. I  całkiem, całkiem cicho trzymając ją

rozwiał w powietrzu. Kontynuowali dilej swoją1 za rękę zaczął jej mówić o przyszłem życiu.
przejażdżkę wśród dębów wszelkich kształtów i Nosił na szyi mały medalik z Matką Boską, z
wielkości; zwidzali starożytne miejsca scha­
dzek myśliwskich, spuszczali zię w głębię zie­
lonych dolin, wdrapywali się na granitowe wzgó-

którym nigdy się nie rozstawał; zdjął go z szyi 
i dał Seforze. Nie można sobie wyobrazić, Jak 
tem Stforę uszczęśliwił I... Nagle przed oczyma

rza i rozkoszowali się pięknemi sosnami rosną- króla wynurzył się z po za zielonych gałęzi obóz 
cemi na piaskach. . , jartylerzyski; szare namioty pi łyskiw&ły na słoń-

Teraz wjechali w ciemną, nieprzebitym cie- ca. Lekkie chmurki dymu podnosiły się z ognisk 
niem pokrytą aleę, której grant pokrywały głę- obozowych, konie rozsiodłane uwiązane były a 
bokie, wilgotne ślady kół. Po obu stronach wzno- noc do słupków wbitych w ziemię Ten widok 
siły się niebotyczne puie starodrzewu jak kołu- skierował mjśli Cbry-tjana na inne tory. C«ą- 
mny w tumie gotyckim; od czasu do czasu sły- głe przesuwanie się uniformów, broń błyszcząca 
chać było lekki krok sarny i szelest spadają- Wspaniale w promiemach zach,,d,ą>go cł nca, 
cycb, złotych liści Nieskończony smutek s,Ay- żywy ruch na wolnem pow.etrzu, widok dziel- 
wał z ty. b wysokich wie.z,hołków, na których nych żołnierzy w obozie, w*zy,tko to wzbudziło 
żaden ptak nie śpiewał, kióre były puste i jąk- w nim wojownicze instynkt* jego pokolenia.

> k , 2^ 0- 1 (C\  d. & >
chany jeszcze zawsze król, w swojej namiętno- |
śoi, im bardziej dzień sehyiał się ku za-



H/tłc- '.i Sar 60, który zimną swoją argun entacją, 
rir 'y  _alcemi dowodami i loiką nieubłaganą i po­
dobną do arucianej sieci, ściskał, dławił i dobi­
jał «iwego przeciwnika, wykręcającego się jak 
żyd szachraj, albo jak węgorz w ręku rybaka. 
Pomimo innych odpowiedzi, z jakismi pospie­
szyli i pospieszą jeszcze miuistrowie na odsiecz 
p. Maglianiemu, wszyscy czują dobrze, iż wy­
grana została przy senatorze Saracco, i że sto­
sownie do prośby, jaką pamiętną swoją mowę 
zakończył, senat pomny będzie na to, iż Italia 
st&nęła i żyła dotychczas głównie kredytem mo­
ralnym, uzyskanym u innych narodów, i że aby 
tego kredytu nie osłabiać i nie niszczyć, przyj - 
mit znaczną większością rezolację centralnej 
komisji, j. aby zniesienia opłaty od miewa nie 
uchwalać, dopóki ministerstwo nie dowiedzie w 
sposób niewątpliwy i niezaprzeczony, iż ma od­
powiednie środki do zastąpienia niezwłocznie 
tego podatku nowemi a równemi dochodami.

Wobec tak śmiałej i stanowczej postawy 
senatu, o której już wątpić trudno, bo głodo­
wanie dziś lub jutro nastąpi, co i czyni mini­
sterstwo? Zapewne nie ustąpi an kroku, oo 
jak iunemi już razy donosiłem "wam, cHcflfti tu 
nie o kwestj< administracyjną, ale o polityczną, 
i stronniczą, chodzi o całość teorji radykalnych, 
który(h zastosowanie ma j ip stać wstępem do 
obalenia monarchji sabaudzkiej jako poręczy- 
cielki prawa rękojmi nadanych ojcu świętemu, 
chodzi o zaprowadzer ie rzeczypospolitej fede- 
racyjno-socjalnej, o zagładę—- gdyby to było 
możliwem — papiestwa duchownego i katoli­
cyzmu, o komunę włoską, któraby podała rękę 
przyszłej Komunie francuzkiej, by potem pospołu 
się sprzymierzyć z caratem^ czy z nihilizmem, 
co go zastąpi... Ten piękny^lzwój radykalny, h 
teorji byłby niapodobnyn w dalszych swoich na­
stępstwach gdyby hart republikańskich dusz 
osłabł na chwilę, gdyby rozum głośniej prze­
mówił od namiętności, gdyby prawdziwy patrjo- 
tyzm wziął na chwilę górę nad hasłem sekt i 
kosmopolitycznemi tendencjami. Dla tego to, 
ministerstwo zamaskowane monarchicznem i 
wrzekomem przywiązaniem do tronu nie cofnie 
się, ale pójdzie dalej, wciąż dalej, jeżeli zdrowy 
rozsądek narodu, na którym zwykle Włochom 
nie zbywa, ni* oburzy się i nie wywróci nako 
niec lewicy z jej Lolejnemi m inisterstw , swa- 
rami, brudami i ustawicznym skandalem. Skcio 
zapadnie zawieszająca rezolucja senatu mini­
sterstwo oświadczy zapewne, iż rezolucji tej 
przyjąć nie może i ogłosi tama lic ..e sesji. Wi­
dać już przygotowania do tegr w obradach Izby, 
która od otwarcia swego d. 19. b m. zbiera się 
codiień i codzień się rozchodzi, nic nie zdo­
ławszy postanowić dla braku przepisanej pra- 

liczby posłów. Ministerstwo l  a wiem sze­
pnęło po cichu stronnikom swoim, aby nie u- 
częszczali na rozprawy dopóki senat nie przy 
stąpi do głosowania w sprawie m iew a/ a nie 
zaprzeczywszy wcale pogłoskom o zbliżającem 
się zamknięciu sesji sprawiło. Iż wielu innych 
z domu się nie ruszyło w takie zimno, i woli u 
siebie czekać nowej sesji. W przerwie zaś mię­
dzy obiema sesjami ministerstwu zamierza za­
mianować od razu 50ciu nowych senatorów 
eałkiem sobie oddanych, i przedłożyć na nowo 
m ienioną cokolwiek ustawę o mlewie Izbie, a 
p >m  powtórnie senatowi, gdzie ów świeży po­
siłek ma gwałtem przeważyć szalę na stronę 
ministerjalnego projektu. Gdyby zasada miano­
wania ryczałtem senatorów ilekroć ten lub ów 
gabinet chce bądź co bądź wymusić uchwałę 
podług swego widzimisię, miała być przyjętą we 
Włokzech, i gdyby korona na ten skandal przy­
zwoliła, można sobie wyobrazić- w co by się o- 
bróciła niezawisłość najwyższego prawodawczego 
zgromadzenia. A jednak godna nwagi, że myśl 
takiego szkaradnego nacisku wywieranego na 
nie przez urzędowe wprowadzanie ministerjal- 
nych zauszników do jego łona, nie wyszła wcale 
od zachowawców, ale od tej partji demokraty- 
czno-radykalnej, która występuje jako najgor­
liwsza obronicielka wolności snmienia i zdań, 
jako strażniczka swobód wszelakich!

Jednakowoż zapewniają, że sam p. Crispi 
obnrzjł się na projekt tak despotycznego parcia 
na senat, i pogroził, że jeśli przyjdne do sku­
tku, sam złoży urząd prezesa komisji jeneralnej 
budżetu w Izbie. Nikt podobno po p. Crispim, 
nie spodziewał się takiej bezstronności i spra­
wiedliwości, więc zaczekać należy, a i ta wia­
domość potwierdzi się zupełnie. Cokolwiekbądź 
położenie gabinetu nie jest wcale trwałe i po­
myślne, a burza, na jaką się zanosi, obali go
prawdopodobnie.

Umarł w tych dniach jenerał Carini), sycy- 
lij ;zyk, który się odznaczył był w ostatnich woj­
nach włoskich. Pogrzeb jego był bardzo wspa­
niały, lubo mniej może, jak pogrzeb jen. Avez- 
zany, prezesa luun irredenty. Jenerał Carini 
dłagi czas stał załogą w Perużn (Perugia) i miał 
stosunki z kardynałem Peccim, dziś Leonem 
XIH. Duchowieństwo wzięło udział w jego po-

W spom nienia C zarnohory •>
prze*

MARCELEGO T ORKA WSKIEGO.

Z górą trzy miesiące dzielą nas od dza^a 
wycieczki na śnieżną Czarnohorę, którąśmy w 
gronie turystowskiem zwiedzili, a mimo odle­
głego dziś miejsca pobytu naszego i dzielącego 
nas od tych chwil czasu, żywo w pamięci tk w i, 
niezatarty niczem obraz tej prześlicznej okolic) 
nad Prutem i tych cudownych widoków na Po­
kuciu i w lesistym Beskidzie, każdy drobny 
szczegół ostatniej wycieczki tak głęboko wżył 
się w nas umysł, że z niekłamaną przyjemnością 
podajemy tu choć w krótkim zarysie opis zwie­
dzanych stron górskich.

Wycieczka ta odbyła się za inicjatywą 
zarządu oddziału ezarnohorskiego Towarzystwa 
tatrzańskiego w Kołomyi, który na XIV. s .en 
posiedzeniu, dnia 1. lipcn b. r., uchwalił jej 
program.

Całą podróż obliczono jako maiimum na 6 
do 7 oni. Każdy turysta powinien był zaopa­
trzyć się w potrzebny prowiant, postarać się o 
wspólną podwodę do Żabiego i składając małą 
zaliczkę celem pokryeia wspólnych wydatków 
zgłosić się najdalej do ld. lipca do zarządu. 
Zamierzano równocześnie zabrać ze sobą foto­
grafa z większą maszyną, aby tenże zdjąwszy 
piękniejsze widoki tutejszych gór nłożył z nich 
album Czarnohorskie na sposób niedawno wy­
danego albumu Tatrów, lecz choć w tym celu 
preliminowano znaczną kwotę nie uskuteczniono 
tego z powodu wyjazdu proponowanego wyko-' 
nawcy.

"leż przyciągającego uroku ma urozmaicon”

*) Jest to wyjątek % większej p ra cy , która 
będzie drukowaną jako dodatek do warszawskiero  
W fdrow ca  w najbliższym czasie.

grzebie, gdzie go nie zastępowała wolnomular- 
ska chorągiew, jak na pogrzebie jen. Avezzany. 
Ciało zawieziono do kościoła śś. Wincentego : 
Anastazego przy fontannie Orcoi; ale godna u- 
wagi, iż ministrowie Bacearini i Miceli towa­
rzyszący ciału wejść za nic nie chcieli do ko­
ścioła, oświadczając, że to się sprzęci ,?is. ich
opinjom, chociaż wstąpienie do kościoła na u-
rzędowej eeremonji nie jest przecież eHem re­
ligijnym. Oto jaki piękny przykład dają rady­
kalni ministrowie v katoliikim Rzymie!

Na wielkim obieizie dyplomatycznym da­
nym w Kwirynale d 11 stycznia królowa wca­
le się nie ukazała. Król siedział między lady 
Paget, ambasadorową angielską i panem yon 
Keudell, ambasadorem niemieckim, ja margrabiną 
de Noailles (niegdyś panią Laurą Świejkoweką) 
ambasadorową francuzką i sir Augustem Page- 
tem, ambasadorem angielskim, mając na prze­
ciwko siebie hrabiego Wimj.fi na, ambasadora 
austro-węgierskiego z hrabiną Cocllo, ambesa- 
dorową hiszp^ską i margrabiego de Noailles z 
hrabiną Wimpffen. Ambasadora carokiego z zoną 
nie było wcale na tym obiedzie dla jakiejś ża­
łoby.

Carowa dogorywa w Cannes. Oddychać jnż 
tylko może na pomocą machiny napełniająej ga­
zem jej sypialnię Chociaż dni jej są policzone, 
gwałtem konającą mają wywieść do Petersburga, 
albowiem polityka mosl Jwska H że jej umierać 
nad Newą, by jej zgon sprawił większe wraże­
nie na tłumach i przywiązał muzyków do dy- 
nastji. Zapewne carowa umrze w drodze, a 
wierny małżonek z panną Dołgornkow kanoni­
zować jej nie omieszkają nkszem.

Umarł w tych dniacn profesor historji 
Ignacy Campi, synowiec Sebastjana Campi, nie­
gdyś profesora w Wilnie, który zostawił nader 
ciekawe trzytomowe dzieło o stosunkach Włoch 
z Polską, niezbędne dla pisząeych w tym przed­
miocie.

Włosi mrą siraszliwie skutkiem bezprzy­
kładnego zimna. Mamy w Rzymie od 3 do 6 
stopni zimna pjdług Róinmura, co jest tntaj 
niesłychanem. Śnieg pada często. W górach 
śniegi ogromne leżą.

Z Szw ajcarji d. 24. stycznia.
Jak w kraju na odpusta spieszy z daleka 

lud polski do kościołów — tak jego synowie na 
tułactwie spieszą w dnie rocznic narodowych na 
miejsce uroczystych obchodów Zebrani w je­
dną braterską gromadę, — rozkoszują się bi umie­
niem dawno nie słyszanej mowy polskiej, odna­
wiają stosunki przyjaźni i koleżeństwa, przypo­
m n ą  ojczyzny ukochaną, mówią o jej obecnem 
połużanin, o jej potrzebach i c swoich wzgle 
lem niej o‘ owiązkach i tym sposobem dnie te 
uczczenia idei, za którą walczyły powstania, 
przyczyniają się wiele do zachowania narodo­
wości, wzmocnienia w rozprószonych rodakach 
dncha polskiego, jako też do otrzymania poli­
tycznego charakteru emigracji. Znaczenie więc 
tych obchodów w kulcie narodowym jest pełne 
doniosłości i s nich można poznać moralne i 
polityczne usposobienie emigracji. Ono wam 
także wytłumaczy i ową gorliwość, z jaką naj­
uboższy byle uczciwy emigrant, puszcza się w 
podróż dość kosztowną na miejsca obchodu.

Siedmiasta rocznica powstania 1863 r. 
zgro uactaiła . oprócz Polaków zamieszkujących 
Zanch i sąw dnie kantony, szlachetnych cudzo­
ziemców, którzy w sprawie polskiej widząc 
sprawę wolności i sprawiedliwości, walczyli za 
nią w naszem powstaniu. Krew, którą z ran 
odniesionych w Polsce wylali, dała im prawa 
obywatelstwa w naszem kółku rodzinnem. Był 
pomiędzy nimi Moskal, który słnżył w wojska 
carskiem jako kapitan artylerji, w naszem zaś 
powstania poniósł ciężkie rany. Przebywszy na 
emigracji trudne koleje tnłactwa i niedostatku, 
dzisiaj jest obywał Jjiem szwajcarskim, zamożnym 
fabrykantem i za^owuje zawsze dawną sympa- 
tję dla sprawy polskiej, której obrona go uszla­
chetniła i chlubnie odznaczyła. Był pomiędzy 
nimi i Niemiec arystokratycznego rodu, poeta 
utalentowany, który jako młodzieniec walczył w 
pól kiem powstania i udawszy się z naszą emi­
gracją do Szwajcarji, dotąd w niej przebywa, 
dumny z obrony sprawy wielkiego a nieszczę­
śliwego narodu, który się nigdy wolności nie 
przeniewierzył. Byli reprezentanci i innycn na­
rodowości, jakby na świadectwo, iż spraw* pol­
ska jest sprawą ludzkości!

Obchód urządzony został przez Towarzy­
stwo wzajemnej pomocy emigracyjna i Towa­
rzystwo uczącej się młodzieży w średniowiecz 
nej sali cecha kowalskiego (Schmiedstube) w Zu­
rychu.

Po zagajenia zgromadzenia kilka serdecz- 
nemi słowami przez Lndwika Michalskiego, wła­
ściciela zamka Hilfikon, i prezesa Towarzystwa 
wzajemnej pomocy nazywającego się krótko TO' 
warzystwem polakiem, zabrał głosAgaton Giller

program dla chciwych nowości turystów, — ta 
różnolitnść j <zdy i to podwodami, to wierzchem 
na sławnych koniacl huculskich, to znowu pie­
szo, to spławam i!

A jednak nie -zięła w rzeczonej wycieczce 
udziału czynnego tuka ilość uczestników, jakiej 
nę zarząd spodziewał po uczonych badaczach 
przyrody i między mieszkańcami podgórza zns - 
leść; było nas tylko dziewięciu turystów.

Początkowe te niepowodzenia nie zraziły nas 
bynajmniej, owszem liczyliśmy na nie z góry, 
nawet oswoiliśmy się z myślą, iż pierwsza 
dłuższa w osamotnione góry wycieczka nie znaj­
dzie wielu zwolenników, ale dotkliwie uczu­
liśmy ubytek kolegi W., opieknńczego ducha 
tegu przedsięwzięcia, który obeznany jnż z tą 
krainą kosodrzewu, zaopatrzony w specjalne 
mapy, byłby dzielnym naszym przewodnikiem. 
W przededniu wyjazdu zasłabł nad wszelkie o- 
czeki wanie, musiał po nim objąć kierownictwo 
prezes p. S. Równocześnie z przesłani m odezw 
poczyniono wszędzie, którędyśmy mieli prze­
jeżdżać lub gdzie zabawić, przedwstępne ja  na­
sze przyjęcie przygotowania, — sami zaś krzą­
taliśmy się za podwodami i za niezbędnemi wi­
ktuałami. Łatwo było zamówieniem doróżki 
pierwszego dokonać, lecz gromadzenie zapasów 
żywności i trunków nabawiło nieżonatego dużo 
kłopotów. Wyręczyła nas w tem zapobiegliwa 
gospodyni, n&kupiła kuknrndzianej mąki, sło­
niny itp. rzeczy, reszty dopełniłem po drodze, 
poddając się z całą ufnością w ręce czuwającej 
nad sierotami Opatrzności, pewny, ie  dzięki bo­
gatym zasobom moich towarzyszy, o jakich se­
kretarz musiał wiedzieć, nie zginę od głodowej 
śmierci.

W ostatnich dniach, poprzedzających termin 
ułożonego wyjazdu, nastała wątpliwa pogoda; 
złowrogo spoglądaliśmy kn południowi, gdzie 
cwyczajnie górski widnokrąg okrywały gęste 
shnury i nieszczęsna muła, zła w każdym razie 
ila  turystów wróżba! Ale na szczęście — ina­
czej zarządziły nieba! Ratek piątkowy (18. lip- 
oa) powit nas uśmiechnięty i zapowiadał usta­

z Raperswyln. W przemowie swojej scharakte­
ryzował powstanie 1863 r. i reakcję, która po 
iiiem nastąpiła; określił pojęcie prawa polskiego 
do bytu samodzielnego jako podstawy, na której 
się opiera sprawa polska, i wreszcie ocenił za­
sady oraz idee, które ją czynią sprawą najpo­
pularniejszą w świecie i nadają narodowi na­
szemu tak potężną żywotność, iż żadne prześla­
dowanie ani też żaden podstęp i pokusa stłamić 
jej i zniszczyć nie może.

Po odśpiewatiu przez chór młodzieży tyle 
pamiętnej z wypadków 1861—63 pieśni „Boże 
scś Polskę*, rozpoczęła się skromna, braterska 
uczta. 1 ’

Podczas uczty zabierało głos kilka mówców, 
młodzież zaś śpiewała na przemiany narodowe 
pieśni. Pan Preiss mówił po niemiecka ze wzglą­
du na Szwajcarów i Szwajcarki obecne na ob­
chodzie, mówił zaś o sprawie polskiej jako na­
stępstwie rozbiorów, o cierpieniach niewoli, 
prześladowaniach, walkach narodu naszego i je­
go prawach o az nadziejach. Pan Potworowski 
po polsku opowiedział historję obcych rządów 
od 1831 roku aż do powstania.' styczniowego i 
przeczytał obraz początków tego powstania, 
skreślony i drukowany przez nieznanego autora. 
Agaton Giller zabrał powtórnie głos dla spro­
stowania kilka faktów mylnie przedstaw1 onych 
przez owego antora, przyczem przedstawi* rze­
czywiste dzieje wybuchu powstania 1863 i za­
razem jego przyeżyny.

Pan Kerber księgarz zurychski mówił o ko- 
bieeit polskiej jako matce, patrjotce i pani do- 
mn i twierdził, te kobiety innych narodów po- 
winnyby za wzór wziąć sobie naszą niewiastę. 
W dzieci swoje kobiety polskie wpajają głębo­
kie nczucia'raligijne, które są podstawą moral­
ności; chowają je na dobrych patrjotów, goto­
wych za ojczyznę życie położyć. Związki ro­
dzinne, bez których runąć by musiało każde 
społeczeństwo, utrzymują powagą i wdziękiem 
swoich obyczajów. Cnoty to rodzinne i patrio­
tyczne nadały polskim niewiastom wielki wpływ 
na sprawy narodowe Polaków i one to dały 
społeczeństwu polskiemu moc i trwałość, która 
mu pozwala skutecznie się opierać wszelkiemu 
naciskowi wynarodowienia. Matka mówcy była 
Polką. Nie tylko jednak wspomnienie matki wy­
robiło w nim przekonanie, iż kobieta polska 
wyżej stoi od niewiast innych narodów, ale i 
przypatrzenie się życia rodzinnemu Polek pod­
czas kilkoletniego pobytu mówcy w Polsce. Pan 
Ludwik Michalski odwdzięczając panu Kerbero- 
wi za tak znakomite wyszczególnienie Polek, 
chwalił niewiasty szwajcarskie i cnoty ich do­
mowe. Ci Polacy, którzy wybrali sobie Szwaj­
carki za towarzyszki życia, znaleźli w nich 
wierne, kochające małżonki i tak gorące przy­
wiązanie do sprawy polskiej, iż zdawaćby się 
mogło, że się urodziły Polkami. Mówił także o 
gościnności szwajcarskiej i sy ratji Szwajca­
rów dla sprawy ^olski. Po wybuchu powstania, 
oni pierwsi zaczęli zbierać broń, której brako­
wało walczącym Polakom. Toast na cześć nie­
wiast szwajcarskich był z takimże zapałem 
przyjęty jak i toast na cześć Polek.

Pan Szymanowski mówił po niemiecku o 
solidarności narodów kochających wolność i o 
tonieczności wzajemnego wspomagania się w 
dziele oswobodzenia. Pan Kannabich zwrócił 
swój głos do młodzieży polskiej. Sprawę za któ­
rą walczył przybywszy do Polski i którą poko­
chał jako sprawę wolności i lndzkości, młodzież 
dźwignąć powinna wsparta na barkach star­
szych. i 'oehodżi on z narodu, który nazywają 
„barbarzyf skiu?, lecz dowiódł swojemi ranami, 
że i w tym nar idzie cenić i kochać nmieją wol­
ność i cywilizację, którą Polska wyobraża.

Pan Gustaw Regin poeta niemiecki, dekla­
mował z zapałem wiersz własnego ntworn, pa­
ten wzniosłego polotu; pan J. Lipski zaś odde- 
klamowai „Gawędę Dorosza* przez Wincentego 
'ola napisaną.

Toasty na cześć obecnych i nieobecnych 
różnych osób wniesione pomijam, wspomnę 
tylko, iż śpiewy bardzo dobrze wypadły. Śpie­
wano chórem „Z dymem pożarów* Kornela Ujej­
skiego i kilka innych pieśni. Pan Praiss śpie­
wał solo pieśń Gosławskiego „Gdyby orłem być*; 
pan B dwie pieśni niemieckie; pan N. zaś rze­
wną pieśń rusińską.

Jeden z młodych utalentowanych uczniów 
szkoły kantonalnej odegrał na fortepianie po­
między innemi polonez Ogińskiego.

Uroczystość zakończyła się przedstawieniem 
trzech żywych obrazów według Grottgera: „Lo­
sowanie*, „Dom polski przed rabunkiem* i „0- 
brona sztandaru*.

Niemałą ozdobą obchodu rocznicy była 
harmonja, jaka panowała w sercach i w umy­
słach zgromadzonych, harmonia zasad, poglądów 
czysto narodowych. Nie psnł jej żaden ton fał­
szywej doktryny, żadna nienawiść i zgryźliwość, 
którą się cechuje prąd obecnych czasów, coraz 
głębiej dzielący społeczeństwo na dwa "ieprze-

lony ( zas, dlatego spieszyliśmy w daleką po­
dróż. Ponieważ mój woźnica, jak to się często 
dz,eje, znacznie się spóźnił, siadłem do fiakra 
kclcgów i z masą kufrów, tłumoków i zawinią­
tek przejechaliśmy]} dumnie miasto kierując się 
kn Prutowi.

Niejeden ińekawy zapytałby nas o dzieje i 
stan Kołomyi, tego odsyłamy do niedawno ogło­
szonej pracy *), gdzie o wiela nieznanych mn 
dowie się rzeczach. Przerwawszy jednak wątek 
opisowy, wolimy raczej poświęcić nieco miejsca 
topografii i charakterystyce Pokucia, którego 
znamienitszą część podczas tej wycieczki prze­
jechaliśmy.

Od czego właściwie wywieść należałoby na­
zwę Pokucia, czy od „pokącia*, lub rnekomo od 
słowa „pokuta*, czy wreszcie od miasta Kat, 
położonego na samej granicy galicyjsko - buko­
wińskiej, jest tak trudnem do rozstrzygnięcia, 
jak ścisłe oznaczenie granic samego Pokucia. 
Stosunki geograficzne, fizjograficzne i irzyrodni- 
eze przemawiają za tem, że Pokucie obejmują 
pas ziemi ciągnącej się w południowo-wschodnim 
kierunku wzdłuż Prutu po obu stronach od źtó- 
deł rzeki Tłumaczka aż do ujścia Czeremoszu 
w pobliża wsi Załącza. Nie jest to kraina je­
dnostajna pod względem meteorologicznym, jakó 
też florystycznym i faunicznym, przeciwnie cały 
ten obszar kołomyjskiego powiatu, stanowiącego 
przeważną część Pokucia, należy co do rzeczo­
nych cech do dwóch odrębnych światów. Półuo- 
cną bowiem od Kołomyi część znamionuje zbity, 
ciężki czarnoziem podolski z gliną dilnwialną w 
potężnych częstokroć pokładach; zewnętrzna jej 
plastyka jest falisto-pagórkowata z licznemi za­
głębieniami lejkowatemi; wioski tu osiadłe po 
jarach odsłaniają się widzowi dopiero wtedy, 
gdy z monotonnej wierzchowiny spuszcza się 
nagle kn dolinom, poprzerzynanyn. zwykle leni­
wie płynąeym potokiem; poszycie dalej drzewne 
złożone jest przeważnie z dębu, grabu, klonu i

*) Leopold Wajr : Ryn miasta Kołomyi. 
Koł< mjja 1877

jednane obozy. Że Polacy nie eszli ze stano­
wiska narodowo-patrjotycznego, że są zawsze 

wierni ehorągwi wolności i braterskiej miłości, 
dowiodła i ta nasza skromna, na szwajcarskiej 
ziemi obchodzona rocznica powstania stycznio­
wego.

Z  Rady państwa.
W i e d e ń  d. 26. stycznia.

40. posiedzenie Izby posłów. F u x  składa 
na stole prezydjalnym wniosek następujący: 
„Wysoka Izba raczy uchwalić rezolucję: Izba 
poselska wynurza oczekiwanie, że rząd wspólny 
weźmie pod rozwagę myśl takiej powszechnej 
równej i jednoczesnej redukcji armii, któraby 
nie al tero wała wzajemnego między państwami 
stosunku potęgi, i że nie odmówi zmierzającym 
do tego usiłowaniom swojego poparcia. Uprasza 
się rząd, aby rezolucję tę podał do wiadomości 
wspólnemu ministerstwu spraw zagranicznych. 
Do narad wstępnych wyiierzy się osobną komi­
sję, złożoną ł 15 członków.*

Liczne gminy galicyjski? peiycjonują o kon­
cesjonowanie drugorzędnej drogi żelaznej z Sta­
nisławowa do Hnsiatyna.

Następuje dalszy ciąg dyskusji and nowellą 
o podatku gruntowym.

P r e z y d e n t  zawiadamia Izbę, że szef 
sekcyjny C h e r  t  e k , z powoda słabości nie 
przybył ns posiedzenie, zastępuje go radca dwo­
ru Ma j e r .

P. S c n a u p  jako referent wniosku mniej- 
nzości zwraca eifi przedewszystkiem przeciw p. 
Grocholskiemu, który powiedział, że zarzuty, 
jakoby Galicja życzyia sobie przt wleczenia ca­
łej sprawy, są czystym humbugiem. Mówca nie 
podziela zdania p. Grocholskiego, jakoby tylko 
te kraje, które nie mają stałego katastru, t. j. 
Tyrol, Galicja i Bukowina, miały doznać pod­
wyższenia podatków. Kongres towarzystw go­
spodarskich zwołany do Wiedwia za inicjatywą 
galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego o- 
świadczył się za przyspieszeniem prac około 
uregulowania podatku grantowego. Następnie 
zwraca się mówca przeciw zarzutom ks. Lobko- 
wica i jego wywodom przeciw sasadzie kontyn­
gentowania. Ks. Lobkowic powiedział, że przy 
kontyngentowania nie da się skonstatować prze­
ciążenie opodatkowanych. Mówca zapytuje, czy 
da się to uskutecznić przy zasadzie procento­
wania? Z samych cyfr nawet przy zasaazie 
procentowania nie da się to skonstatować. Przy 
podatku od enkrn zastosowaną jest także zasa 
da kontyngentowania, a przecież właściciele 
cukrowni nigdy się na to nie uskarżali.

Mówca sprzeciwia się Wnioskowi ks. Lob- 
kowica, aby ustawę odesłać jeszcze raz do ko­
misji z obowiązkiem przedłożenia nowego spra­
wozdania w ciąga dni 14. To tylko przewlecze 
sprawę i na nic się nie przyda, bo komisja nie 
będzie wiedziała jak Izba jest usposobioną wzglę­
dem tej sprawy. Jeżeli ma być projekt komisji 
odesłanym do komisji, to mówca proponuje 5-dnio- 
wy termin do sprawozdania, jest bowiem pewny, 
że da się to zrobić nawet w 24 godzinach. Na­
stępnie p. Schaup oświadcza, ie  on i jego par- 
tja zapatrują się na tę kwestję zupełnie przed­
miotowo, a nie ze stanowiska stronnictwa poli­
tycznego.

Wniosek p. S c h a u p  a o wyznaczenie 
ó-dniowego terminu dla pracy w komisji, zy­
skuje poparcie.

P. K r z e c z u n o w i c z :  Szanowny p.
Schaup oświadczył, że chce tę sprawę traktować 
znpełnie przedmiotowo. Przetlmiotowe traktowa­
nie jakiejś kwestji bez wątpienia na tem pole­
ga, aby sprawa, o którą idzie, rzeczywiście do­
brze załatwioną została. Ale czyż w ten sposób 
ma się rzecz? Czy ciągle nadpływające petycje 
nie świadczą wymownie, że roboty katastralne 
źle wykonane zostały? Galicja płaci przeciętnie 
35 ct. podatku gruntowego od jednego morga, 
podczas gdy inne prowincje trzy i cztery razy 
tyle, ale w tych innych fabrycznych prowin­
cjach morg ziemi nie cztery, ale dziesięć i dwa­
naście razy jest tyle wart, ile w Gilicji.

Poseł Schaup powołał się na kongres towa­
rzystw gospodarczych, i podniósł, że tenże o- 
świadczył się za przyspieszeniem uregulowania 
podatku gruntowego. Ja oświadczyłam się i je­
stem także za tem, bo kraj mój tego wymaga, 
bo nie mamy żadnej ewidencji podaUów, żadnej 
podstawy ksiąg gruntowych. Ale my potrzebuje­
my, aby ta sprawa była dobrze załatwioną, bo 
złe jej załatwienie na nic się nie przyda.

PbHfci M  -puiiał-uwm wadą 4ietorję ■Q $ó- 
datkn gruntowym w Galicji; ale jeżeli sobie za­
dał pracy w tym względzie, to powinien tę swo­
ją kronikę uzupełnić. Raz przypisał mi, ża 
trwale stoję przy -mweh za dach, to znown za­
rzucił mi, że je zmieniam. ’Pnwteduał, że w r. 
1872 występowałem za kontyngentowaniem

'osiki, a brak zupełnie drzew szy szk ąy tn , 
uprawa roślin, jak hreeżki, śwknrud y, tytonia 
i dyń krom pszenicy odbywa się Tu Ttt wielkie 
rozmiary; chów bydła przeważnie siwego, cha­
rakterystyczny świat ’ tasij motylniczy i chra- 
bąszczany ma w tym pasie przewagę, ogółem 
znajdziemy powyżej Kołomyi na północy wszyst­
ko, co mieści w sobie i cechuje świat mepowy.

Przeciwnie, na południu od Kołomyi tuż za 
Prutem rozpoczyna się świat odrębny, świat 
górski. Przekonywują nas o tem niedalekie góry, 
piaskowiec karpacki w Myszynie, solne źródła 
w Kniaźdworze, bakowe i sm-srekowe lasy, wre­
szcie i sami mieszkańcy z właściwościami gór­
skiego ludu, co dowodzi przewagi wpływn kli­
matu górskiego. Na skrawka więc tego pasu, 
gdzie świat stepowy z górskim najsilniej się 
ściera, leży na rozległej nizinie pochylonej ku 
Prutowi, na jego lewym brzegu miasto K o ł o ­
my j a .  Przylegające do niej od północy i wscho­
du wsie z nprawnemi polami i rozrzuconemi po 
wszystkich stronach dąbrowami przypominają 
Podole, a wrażenie to złudne byłoby znpełnem, 
gdyby nie te góry, piętrzące się daleko na za­
chód i południe od Kołomyi, gdyby nie ten roz­
lewny Prut, szumiący w górskiem łożysku. Sta­
nąwszy na znamienitszej ta  wyżynie, zachwy­
camy się miłym zewsząd widokiem. Swobodnie 
przebiega oko rozkoszne doliny i rozległe niwy 
na północy, a w przeciwnej stronie spokojnie 
spoczywa w głębokiej zadnmie na odległych 
wzgórzach i dosięga zaciemniałych na krańca 
widokręga lasów. Na ten wspaniały widok roz­
ścielającego się przed nami krajobrazu doznaje­
my silnej chęci udania się w te okolice, aby 
zblizka módz podziwiać piękność i bogactwo 
przyrody, której powabom nie może się oprzeć 
żadne do szlachetnych uczuć usposobione serce.

Znaczne nachylenie Pokucia kn południo­
wemu wschodowi przystępne jest cieplejszym 
prądom powietrza, co sprzyja już uprawie ku- 
kurudzy łanami na wolnem polu, a nawet pie­
lęgnowania winorośli po zacisznych zboczach 
południowego podgórza, Zdąje się, że Podole

czasem dzisiaj bronię czego innego. Ale 
szanowny poseł nie powiedział, co ja wówczas
0 kontyngentowania mówiłem. Chciałem, ażeby 
na każdy kraj była przeznaczona pewna 
kwota podatkowa, i żeby ta kwota rozdzieloną 
została na podstawie uchwał sejmu, a i teraz 
jeszcze uważam, że sejmy są daleko więcej po­
wołane do rozst-zygania o stosunkach krajowych, 
aniżeli Rada państwa.

We Francji istnieje centralizacja, a mimr 
to Rady departamentowe mają daleko większ. 
wpływ na rozdzielenie podatków, aniżeli u nas 
gdzie jak mówią centralizmu niema, gdzie jra- 
je mają statut krajowy, i §. 24. st&tatu przy­
znający sejmom współudział i kontrolę w spra­
wach podatków bezpośrednich. Ale paragraf ten 
jest martwą literą. Jeżeli dzisiaj nie podnoszę 
tej samej myśli, co w r. 1872, i nie stawiam od­
powiednich wniosków, nie znaczy to bynajmniej, 
abym zmienił zapatrywanie; nie czynię tego z 
powoda, że znaczyłoby to jeszcze bardziej prze­
wlekać sprawę. Jeżeli jednak p. Beer z towa­
rzyszami podniesie tę sprawę, z chęcią powrócę 
do moich wniosków z r. 1862.

P. Beer słusznie powiedział, że w r. 1861 
w sejmie postawiłem wniosek c zasystowanin 
katastru, który to wniosek sostał uchwalony w 
r. 1865. To stałe moje trzymania się zdania 
poczytnje mi p. poseł za grzech, ja przeciwnie 
uważam to za isasłngę. Zawsze to samo utrzy­
mywałem, a w komisji Wysokiej Izby z r. 1865 
powtarzałem, że obecna metoda zaszacowań nie 
jest odpowiednią i że na takich podstawach 
szacowania są niemożliwe; Powiedziałem dalej: 
jeżeli podatek grantowy ma być . uregulowany, 
nal y się wstrzymać z zaszacowaniami aż do 
tego uregulowani*, w przeciwnym razie będzie 
to praca bez pożytkn. Roboty te będą miały 
tylko wpływ obałamucający na uregulowanie 
podatków. Pracowano jednak dalej, aż w roku
1 69 uchwalono nową ustawę. Jakiż lezaltat? 
Wydano masę pieniędzy; nareszcie przyszło do 
wykonania. Podrzędne organa zapytały, czy 
stare aparaty kata itru podatkowego mają być 
użyte. Ministerstwo odpowiedziało, że me na­
leży dozwolić powiatowym komisjom szacunko­
wym użytkowania z tych operatów które są ba­
łamutne i nie do użycia. To samo ja mówiłem 
w r. 1861, 1865 i 186G, a mimo to p. Beer 
przypisuje mi winę, że iyle pieniędzy wyrzu­
cono.

Jeżeli mniejszość zarzuca większości, że je­
żeli większość nie zgodu się na przedłożenie 
rządowe, rzecz cała się rozbije, to mógłbym na 
to fltaaanie odpowiedzieć: jeżeli wasze zasady 
nie zostaną przyjęte, tylko będziemy dalej wal­
czyć w debacie specjalnej, w takim razie rzecz 
cała się odwlecze. Jeżeli jednych podejrsywa 
kto, że chcą dłażej płacić mniejsze podatki, to 
drogim znown możne zarzucić, ża przez przy­
spieszenie sprawy chcą jak najrychlej pozbyć 
się większych.

Poseł Bear powiedział, że w jego obozie 
jest Austrja, na to można odpowiedzieć: r  
sprawach potęgi monarchii jest Anstija tu i 
tam, a jednak wszyscy podług swego przekona­
nia muszą zapatrywać się na sprawy publiczne 
i podług tego głosować. (Brawo na prawicy.) 
Mówca wyraża nadzieję, że przez uregulowanie 
podatku grantowego, zmniejszy się ogólna sama 
podatkowa, albowiem podatek grantowy jest 
najcięższym ze wszystkich podatków bezpośre­
dnich, nawet uciążliwszy od podatku domowo- 
czynszowego, a to z następujących powodów: 
Przy podatku czynszowym płaci się wtedy, kie­
dy dostało się pieniądze od wynajmując? o a 
część tego podatku spada na czynsi.0wnika. Z 
podatkiem grantowym tego uczynić nie można. 
Opiócz tego właściciel domu nie potrzebuje kon­
kurować z domami w różnych państwach, pod­
czas gdy na polu gospodarstwa wiejskiego cały 
świat z nami konkuruje. Podatek grantowy nie 
bywa opłacany od rzeczywistego dochodu, sylko 
od przeciętnego, przypuszczalnego, flago,, aneno 
dochodu.

Mówca sprzeciwia się prowizorycznemu 
rozdzielenia podatku gruntowego, tylko za defi- 
nitywnem, po załatwieniu reklamacy} jak ustawa 
z r. 1869 przepisała. Ustawa z r. 879 o pro- 
wizorjum, przynajmniej podała takie ;terminy, 
że możność dobrego załatwienia sprawy nie by­
ła wykluczoną. Mówca przytacza następnie mr ó- 
stwo przykładów na dowód, ża zaszacowanń i 
reambulacji odbywano z pospiechem tAkim| &e 
o dokładność' ani mowy być nie mogło. Na pod­
stawie takich operatów przystępować do roz­
dzielenia podatków, jest rzeczą zupełnie niesto­
sowną.

Wobec tego byłby na .rat zupełnie uzasL 
dniony wraioaak, aby elaboraty zaszacowań ode 
słać napo wrót do powiatowych somisyj szacun­
kowych w cela zrektyfikowania. Mówca z tego 
powodu n ie  zgadza się z wnioskiem większości, 
aby obowiązek opłacania podatków podług no­
wej ustawy miał się rozpoczynać z 1. stycznia

przytknąwszy na Pokuciu bezpośrednio do gór, 
dla nagłego przechodn wązki tylko rąbek pozo­
stawiło, a nawet dnem głównych dolin głębiej 
się wda ło w miazgę podgórza. Przykładem tego 
jesl lepła dolina Czeremoszu, którą na trzj 
mile przesżfo od miasteczka Kat aż 3o lani 
obu Czeremoszów (Białego i Czarnego) ciągną 
się piękne sady, a uprawa knkurudzy i tatarki 
{hreczki), wymagających podolskiego podniebia, 
przeciągnęła się za Czeremoszem Czarnyn je­
szcze głębie^ w góry, bo aż po Jasienów i 
Krzyworównię. 2 drugiej strony sami na sobie 
tego doświadczyliśmy, mieszkając przeszło dwa 
lata w Kołomyi, że stan powietrza nietylko w 
ciąga tygodnia lab doby, ale nawet dnia bar­
dzo jest zmiennym, co się tylko względami kii- 
matycznemi wytłumaczyć da. Właśnie tema 
przykremu geograficznemu położenia miasta na 
samym skrawku, między dwoma różnemi świa­
tami niziny i wyżyny, zawdzięcza Kołomyja 
ową zmianę temperatury i niejednostajną prze­
ciętnie ciepłotę.

To też choć niebo w chwili naszego re sto­
licy Pokucia wyjazdn najtrwalszą zapowiadało 
pogodę, pokryte gdzieniegdzie szareini obłocz­
kami, wnet znichwyrodził się drobny deszczyk, 
który nam wprawdzie więcej pożytkn i przyje­
mności niż szkody przynosił, gdyż niewidzialnie 
zmywał karz na drodze, i uwalniał słabowitych 
pedagogów od łykania nieznośnego prochu. U- 
sposobienie nasze, trzech podróżnych, siedzących 
w jednym fiakrze (inni turyści alb> nas wy­
przedzili, albo całkiem w tyle zostali), było wy­
borne. Uwolnieni po całorocznej, pewnie cięż­
kiej, pracy nauczycielskiej, opuściliśmy zbioro­
wisko przeróżnych nieczystego miasta wyzie­
wów, jakby wyrwani z przymusowej niewoli 
wśród dusznej atmosfery, dostaliśmy się na dłu­
go wyczekiwaną wolność. Skutkiem tego spra­
gniona świeżości pierś w- dymała się swobodniej, 
żywszem tętnem biły zadowolone serca, codzien­
ny frasunek i kłopoty ustąpiły miejsca jakie, ś 
próżni życia, bezinteresowności i spokojowi o 
jatro, (C. d. m.).



1880, ponieważ nie jest rzeczą słuszną rozdzie­
lać podatki nie mając do tego słusznej podstawy.

Co do składu komisyj, mówca zwraca uwa­
gę, że rząd proponuje komisje fiskalne, wobec 
Których reklamacje byłyby iluzją. Czterech za­
leżnych ludzi muszą tak i  będą tak głosować, jak 
referent zaproponuje.

Pos. Schaupp obawia się przt wleczenia 
sprawy przez komisje autonomiczne, i żąda 
przeważnego na nie w<ływu rządu. Wszelkim 
zwłokom nikt przecież nie jest winien tylko 
rząd. Nakoniec mówca poleca wniosek ks. L>b- 
kowica. (Żywe oklaski na prawicy).

Przystąpiono do głosowania nad wnioskiem  
pos. Lobkowica o odesłanie sprawy do komisji 
i  oznaczenie termin® dwutygodniowego do po­
nownego zdania sp raw y; ponieważ jednak pos. 
Schaup w n:ósł w przemówieniu swemu o skró­
cenie tego term nn do dni pięcia, a nakoniec 
stanął m ędzy nim » Lobkowicem kompromis, 
że term in t rwać  8 dni, przeto dostaje się  
pod głosowanie zm ieniony w ten sposób wnio­
sek Lobkowica, ale w rozłączeniu części o sa ­
mem odesłaniu spr. w y do komisji cd części o 
term inie. Glosowanie nad częścią pierwszą 
dzieje się imiennie.  Z i  odesłaniem  do komisji 
głosuje 156 posłów, przeciw od> słaniu 142; wnio­
sek przeto przyjęty. W zwykłem  głosowaniu  
przyjęto także dragą część wniosku. Komisjo 
przeto za tydzień ma zdać sprawę o obu ra­
zem projektach rządowych.

i i i i s s e i  Łs.

Jhiia 28 stycznia.

* W niedzielę po południu umarł w Warszawie 
nBKle na paraliż serca mąż p. Dowiakowskiej, Kli­
mowicz, urzędnik wyższy cłowy. P. Dowiakowska 
wyjechała więc niedzielnym wieczornym pociągiem 
do Warszawy i wróci do Lwowa dopiero za kilka 
dni po uporządkowaniu stosunków rodzinnyeh. Z 
wielkiem upragnieniem oczekiwać ją będzie publi­
czność tutejsza, która w Aidzie poznała dopiero 
talent p. D. w całej pełni. We Lwowie takiej Ai- 
dy nie słyszano dotąd. Publiczność była zachwyco­
ną Jej sniowem. Podziwianoby ią i na każdej scenie 
wielkich stolic europejskich. W ogóle całe przed 
stawienie Aidy wypadło bardzo świetnie. Pan Cle- 
ilewskl powszechnie się podobał, a zachwycił oso­
bliwie wszystkich w pierwszym akcie. Pan Choda­
kowski w partji króla etiopskiego dowiódł, te cho­
ciaż ma głos nie bardzo silny ale włada nim bar­
dzo nmlejętuie, a przytem jest bardzo znakomitym 
artystą dramatycznym. Pani Donati w partji Am 
neris sekundowała wybornie pani Dowiakowskiej, 
Śpiewając z większą jeszcze precyzją i werwą, nłt 
w poprzednich dwóch występach w tej samej partji,

* Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek dnia 29. stycznia b, r. o godzinie 6 . wie 
ozorem. Porządek dzienny: 1. Wniosek względem 
smian> ustępu 6 . aktu fundacyjnego fundacji i .  p. 
<lr. Karola Liogera. 2. Wniosek względem reguła 
cji ulicy Głowińskiego obok szpitala małych dzieci 
pod wezw. iw. Zofii. 3. Towarzystwo św. Józefa 
a Arymatei o subwencję na rok 1880. 4. Wniosek 
względem zaiądania zwrotów z funduszu krajowe­
go przewidzianych §. 23. i 38. nowej ustawy kwa­
terunkowej. 5. P. Leopold Sokołowski o przyjęcie 
do związkn gminy tutejszej. 6. Projekt instrukcji 
dla służby lasowej.

* Program dzisiejszego wieczorku, mającego s'ę 
odbyć w Czytelni akademickiej kn uczczeniu XV. 
letniej rocznicy istnienia Tow. bratniej pomocy jo łt 
następujący: Część muzykalna pod artyityezuem 
kierownictwem pana dyrektora Henryka Jareckiego 
z łaskawym współudziałem pp. Almy i Chodakow 
skiego artystów opery. 1. Przemówienie wstępne, 
akad. Kuczyński. 2. Chopin — Noctnrn, Rubin­
stein — Miniatury nr. 1, Sznbert — Menuet, ode­
gra akad. Romaszkan. 3. Moniuszko — Pieśń Ste 
fana, odśp. pan Alma. 4. Mickiewicz — Farys, wy­
głosi akad. Borkowski. 5. Vieaxtempi — Balada 
Polonez, akad. Szmelkes. 6. Mendelsobn— „Lieder 
ohne Worte", Romaszkan—{Elegia i Maznek, akad 
Romaszkan. 7. Deklamacja, akademik Czerniak. 8 
Śpiew, p. Chodakowski. 9. Zamknięcie obehodu.

* Pod względem ofiarności na cele publiczne 
Galicja ze wszystkich dzielnic Polski stoi najniżej 
Pod obnehem moskiewskim, pod despotycznem okiem 
praskiej policji ofiarność polska njawnla się daleko 
jpiękniaj, aniżeli n nas wśród prawdziwie Idylicz 
nych stosunków krają do rządu, a rządu do kraju 
Kie tu miejsce zastanawiać się nad przyczynami 
tego niezbyt pochlebnego dla nas objawu, dosyć 
io  fakt jest faktem. Od czasu jednak do czasu i 
* y  choć ua chwilę pozbywamy się ołowianej apatji 
i układamy nasz grosz żebraczy na wielkim, naro 
dowym ołtarzn. Obecnie nastręcza nam się znowu 
sposobność okazania, że mimo smntnego położenia 
finansowego, nie zamarło w nas znpełnle uczucie 
ofiarności na Cele narodowe. Oto w niedzielę dnia 
1 . lutego komitet złożony z kilkunastu wybitnych 
w naszem mieście osób urządza redntę na korzyść 
poznańskiego teatru. Jak ważną dla narodu jest ta 
uutytucja w krajn, gdzie wyrugowano język polski 
ze Bzkół i urzędów, o tem zdaje się mówić zbyte­
czna. Zdaje nam także, że każdy z prawych 
Polaków poczuwa t 0b0Wjąrku wspierać tę in­
stytucję o ile ®'ł »żarczy. Otóż nastręcza się kn 
temu sposobnie łącząca w sobie utile dulci. Wy­
brany pr£ez komitet obszerniejszy komitet ściślej­
szy, dokłada wszelk ch b tar ab, aby niedzielna za­
bawa jak n aj ś wie tai ej s ę  powiodła. A więe na re­
dutę w niedzielę- Niec ,0Cj 6d będzie jak najwię­
kszy, niech cała P®l**a ■'« dawje, że Lwów, jeżeli 
już nie co innego, to przynajmniej gia Bnrawy 
narodowej -  bawić się potrań

Jako dowód powszechnego zainteresowania się 
balem maskowym na dochód teatru poznańskiego 
dodajemy, że wielu z tutejszych obywateli odłoży­
ło zapowiedziane Da niedzielę zabawy domowe. Spo­
dziewamy się, że i inni to nczynią. W niedzielę po­
winna być tylko jedna uroczysta, a ochocza, weso- 
’a, a ofiarna zabawa —  na wsparcie instytneji, 
która przechowuje mowę i obyczaje polskie wśród 
wrogiego krzyźactwa l Bliższe szczegóły o niedziel­
nej reducie podamy później. Bilety można od dzi­
siaj nabywać w binrze Towarzystwa zaliczkowego 
n p. H. Jaworowskiego odgodz. 1 0 —2.

W kasynie mieszczańskiem odbędzie się w so­
botę dnia 31. stycznia b. r. zwykły wieczorek z 
tańcami. Wstęp jak zwykle. Początek o godzinie 
8. wieczór.

(K . II .)  D. 26. bm. odbył się koncert w ka­
synie mieszczańskiem, na korzyść ubog.ch miasta 
Lwowa. Program nłożony przeważnie z dzieł kla­
sycznych. Pierwszy nnmer był kwartet Bethovena 
napisany na fortepian, skrzypce, altówkę i wiolon­
czelę. O kompozycji mówić jest zbytecznem. dość 
powiedzieć, że to „kwartet Bethovena!u —  Tu ka­
żdy instrument samodzielnie występuje, zawsze zaś 
tworząc najpiękniejszą harmonjną całość z drngie- 
m i; w tem właśnie leży trudność wykonania. Je­
dnakowoż wywiązali się grający wyśmienicie ze 
swego zadania. —  Dalej grał pan Stanisław Ski­
biński utwory Bacha, Scarlattiego i Martiniego, a 
więc znowu same rzeczy klasyczne. Podziwiać mu­
sieliśmy precyzję jego gry, to unikanie wszelkich 
błyskotek, to zaparcie się swej indywidualności, a od­
danie się zupełnie dnehowi autora. A są to kom­
pozycje, które bardzo łatwo nwieść mogą egzeku­
tora do wyszukiwania efektów na własną korzyść; 
że tego nie uczynił, że z całym spokojem odpowie­
dnim klasycyzmowi rzeczy odegrał, podnieść musi­
my z najwyższem uznaniem. A ponieważ jest nau­
czycielem, więc cieszymy się nadzieją, że krzewić 
będzie ten dla naszej publiczności tak potrzebny 
zapał do klasycyzmu.

Pani Pfann, którą Lwów z jej śpiewu zna, 
odśpiewała dwie solowe rzeczy, a wespół ze «wo- 
jemi uczennicami chór Reineckego „Dornr8schen“, 
klechdę Karstnera (tłum. p. Fischera). Nie możemy 
więcej powiedz eć, jak to, że winszujemy uczenni­
com takiej nauczycielki W tym chórze brał ndział 

Sp. jako deklamatór, i świetnie się z tego tru­
dnego zadania wywiązał.

P. Schw. odegrał z akompaniamentem fortepianu 
dwa sola skrzypcowe, a jak, dość powiedzieć, że 
na ogólne żądanie nmaiał przyczynić jeszcze trze­
cie, i odegrał mazura Wieniawskiego.

O p e r a .  Po dłnglej przerwie spowodowanej 
wyjazdem p. Zakrzewskiego, doczekaliśmy się na­
reszcie wczoraj przedstawienia „Strasznego Dwo- 
rn*, tej korony MoninszkowBkieh oper, tego arcy­
dzieła ped względem bogactwa melodji, stojącego 
na tówni z „Halką", a przewyższającego ją różno­
rodnością motywów, głębokiem odźwietciedleniem 
narodowego ducha i wykwintną, prześliczną instru- 
mentacją. Publiczność, widocznie spragniona ojczy­
stych dźwięków, zebrała się wczoraj wcale licznie 
i była w prawdziwie ciepłem usposobieniu, którego 
temperatura utrzymała s ę  od początku do końca 
opery. Bohaterem wieczoru był bez zaprzeczenia 
p. CieślewBki, który partję Stefana śpiewa z taką 
swobodą, z takiem iście busBarskiem zacięciem, a 
w ustępach lirycznych tak miękko, z takiem uczu 
ciem i przejęciem się, że Dawet najzimniejszych 
prozaików może wzruszyć, porwać, oczarować. Arja 
z kurantem, a szczególnie ustęp: „Matko moja,
matko I* wywołała frecetyczne oklaski bez k  ńca. 
Mniej szczęśliwym był Zbigniew, którego partję 
powierzono młodemu śpiewakowi, p. Greckiemu. P. 
Gr. posiada wcale ładny głoB basowy, niestety je ­
dnak nie tylko nie umie go używać, ale co gorsza 
widać, żc jest zmanierowany. Głos wydobywa nie 
naturalnie przez gardło i nie atakuje dosyć pewnie. 
Z przykrością mnsimy skonstatować, że przed dwo­
ma laty, kiedy występował na naszej scenie w tej 
samej partji, śpiewał daleko lepiej. Nie tracimy 
jednak mimo to nadziei w p. G r , potrzeba tylko, 
aby się doitał pod kierownictwo dobrego nauczy­
ciela, któryby potrafił z tej bryły dobrego mater- 
jaiu, wyrzeźbić rzecz artystyczną. Pani Skalska 
jak zwykle wywiązała się ze swojej partji kn po­
wszechnemu zadowoleniu, czy nie należałoby je­
dnak wlać więcej dramatyczności w arję w akcie 
5tym ? Pp. Alma (Dsmazy) 1 Guberski (Skołnba) 
zasługują na pochlebną wzmiankę; pierwszy wyso­
ką swą i nadzwyczaj trndDą partję buffo odśpie­
wał czysto 1 z należytym wyrazem, a dla drngiego 
partja Skołnby okazała się zupełnie odpowiednią, 
leży mu bowiem w głosie. P . Kóhler jak zwykle 
za piękne, umiejętne oddanie recitativa  i polonez 
zbierał częste oklaski. (Cz.)

* Wiadomości policyjne z dnia 27. sty ­
cznia. Złożono w polięji ćwierć mięsa wołowego 
znalezioną na ulicy Tandetnej.

Zgnbiono na ulicy Halickiej dzwonek od sanek 
z rzemykiem wartości 4 zł.

—  Największy okręt na święcie badają o- 
becnie w Barrow in Furness. Będzie to parowiec 
żelazny, który współubiegać się będzie o pierwszeń­
stwo z Błynnym „Great Eastern", a zwać się bę­
dzie „City of Rome.* Okręt ten unieść będzie w 
stanie 8300 ton, posiadać maszynę o sile 8500 ko­
ni, trzy kominy i cztery maszty. Przypuszczalnie 
pędzić będzie 16 — 17 węzłów na godiinę, a oprócz 
wielkości zasłynie i tem, że oświetlony ma być 
elektrycznem światłem. Jest nadzieja, że z począ­
tkiem przyszłego roku parowiec już spuszczony zo­
stanie na morze.

—  K a r ta  w s tę p n  na b al. Na balu jorystów 
w Wielkim Warażdynie oddał śród natłoków jeden 
Z gości balowych zamiast karty wstępu, bilecik mi- 
łośny, który się końcył temi słow y: „Bądź mi

dostał w obce ręce, Twoja — .* Komitet balowy 
szanując tajemnicę podpisu, wzywa w dzienniku 
tamtejszym adresata, żeby sobie ten bilecik za ce­
nę wstępu w kwocie 2 zł. wykupił.

—  K o n k u r s . Redakcja In iyn ierji i Budowni 
d w a  w Warszawie ogłosiła w roku zeszłym kon­
kurs na opracowanie projektu „Systemn wentyla­
cji dla domow mieszkalnych." Ponieważ w ozna­
czonym terminie jedna tylko praca złożoną zosta­
ła, redakcja przedłużyła konkurs do 30. czenwca 
r. bież.

Przypominamy, iż nagroda konkursowa wyno­
si rs. 300; bliższe zaś warunki ogłoszone były w 
nr. 12. Inżynierji i budownictwa.

G o s p o d a r s t w o  p r z e m  i  h a n d e l .
LWÓW dnia 27. stycznia. ( S p r a w o z d a n i e  

l w o w s k i e j  I z b y  k u p i e e k i e j ) .  Ceny za 100 
kilogramów p a r ita s  Lwów. Według jakości:

Pszenica czerwona od 12 '— do 12’50 zł., biała 
po 12’— do 12 25 zł., żółta od 11-50 do 12 — zł., je ­
sienna od — do — ■— zł. —  Żyto od 8-— do 
8 50 zł., nowe od — •— do — ■—  zł. —  Jęczmień 
browarowy od 7-— do 7*50 zł., pastewny od 6 25 
do 6'50 zł. —  Owies od 6 25 do 6’50 zł., nowy
od — •—  do — •—  zł. —  Groch do gotowania od
8 50 do 8 90 zł., pastewny od 7 50 do 7-75 zł., 
nowy od — ■—  do — •—  zł. —  Wyka od 6-—  do 
do 6 5 0 z l.—  Bób od — do — zł.  —  Kuku- 
radzą stara od 7-—  do 7-25 zł., nowa od 6‘50 
do 6-80 zł. — Rzepak zimowy od 10 50 do 10 75 
zł., rzepak letni od — • — do — *—  zł. —  Lnianka 
od 9-50 do 1 0 —  zł. —r Nasienie lniane od 10 50
do 11-—  zł. Nasienie konopne od —*—  do — •—
zł. —  Koniczyna od 45-—  do 51*—  zł. — Kmi­
nek od — *—  do — — zł. —  Anyż od — — do 
— *—  zł. —  Anyż płaski od 40*—  do 43*—  zł. 

Spirytus za 10.000 litrów procent:
Gotowy ed 37*— do — *—  zł.

U w a g a .  O produktach ułamkiem oznaczonych 
orzeka poniżej nsposobienie. 

U s p o s o b i o n e :
Stalsze.
W a l  n t a :  Mark — .— . — Rubel 1.23*/;. — 

Napoleondor 9.34*/,.
W ie d e ń  26. stycznia. Na dzisiejszy targ do­

wieziono wołów galicyjskich i bukowińskich 438, 
węgierskich 1482, niemieckich 739. Razem 2659.

Płacono galicyjskie i bukowińskie woły 54 
zł. do 57 llt zł. prima 58 zł.; węgierskie 54 do 
58, prima 60 do 61 zł., niemieckie 57 do 61 

zł. Targ był ożywiony Rozsprzedano wszystko. 
Na drugi tydzień z powodu święta targ we wtorek.

Krzysztofów icz & Schds.

zdrów, mój drogi, i zniszcz ten liścik, żeby się nie trznem i wewnętrznem położeniem monarchii.
Zaspakajające zapewnienia cesarskie na  przy­
jęciu delegacyj co do trwających ciągle sto­
sunków przyjaźni z resztą mocarstw mają 
tem większą wagę, że wypowiedziane zosta­
ły po upływie pierwszego roku po zawarciu 
traktatu berlińskiego, kiedy już można było 
widzieć, czy uchwały kongresu w życie wcho­
dzić zaczną, tudzież dlatego, że słowa te w 
ustach cesarza przypuszczać każą, iż zda­
niem rządu cesarskiego wszystkie mocarstwa 
kongresowe zdecydowane są ściśle dotrzymać 
zobowiązań przyjętych. Mimo to pragnie 
mówca rzucić pogląd.

Podnosząc tę okoliczność, że dotychczas 
wszelkie próby założenia trwałej republiki 
nie udawały się, zapytuje, czy F rancja zdo­
ła  się powstrzymać na pochyłości, mogącej 
doprowadzić do komuny, tudzież wprost lub 
przez wpływ na społeczność włoską ściągnąć 
niebezpieczeństwo, któremu pierwszy musiał­
by czoło stawić rząd włoski. Następnie wspo 
mina o dawnych ściślejszych przymierzach 
pomiędzy Anglią a A ustrją, o długiem usu­
nięciu się Anglii i jej ponownem wystąpię 
niu na widowni europejskiej dla zachowania 
równowagi europejskiej, przyczem wspólność 
interesów znowu sprowadziła Anglię z Au 
strją. Dalej wywodzi mówca, jak  A ustrja z 
rywalki Prus stała się przyjacielem i sprzy­
mierzeńcem Niemiec; poznano także w kra­
jach niemieckich, że A ustrja jest przyjacie­
lem wiernym, silnym i na którego spuścić 
się można. W  katastrofie r. 1866 obok nie­
jednych cennych nabytków po przodkach za­
ginęło także owe impedimentum, które nie 
dopuszczało szczerej zażyłości między P ru ­
sami a A ustrją na polu niemieckiem. Nie 
chcę zapoznawać jak  wielce się rządy obu 
państw zasłużyły około wybornego stanu sto­
sunków austrjacko-niemieckich, ale to pewna, 
że pojednanie nastąpiło całkiem dobrowolnie 
w sercach i umysłach, i dlatego to ów sto­
sunek przyjaźni wszystkie posiada warunki 
kordjalności, szczerości i trwałości.

Spółka obu tych państw, mówi p. H u­
bner, nie jest niebezpieczeństwem, ale rę­
kojmią pokoju we wnętrzu Europy. Zapewne 
też uda się m aterjalne stosunki z Niemcami 
uregulować, juścić pod warunkiem, że Niem­
cy okażą więcej jak  dotąd uprzejmości. N a­
sze gabinetowe stosunki z Moskwą w czasie 
ostatnich zawikłań wschodnich nigdy nie by­
ły na ser jo zakłócone; inna jednak rzecz z 
pewną częścią opinii publicznej w Austrji i 
Moskwie. Naszą zasadą co do Wschodu by­
ło zdawien daw na: że nasz interes żywo­
tny nie pozwala, aby półwysep Bałkański 
wpadł wprost lub pośrednio w obręb sfery 
jakiego trzeciego mocarstwa. Kongres ber

zdziwiło nas początkowe postępowanie Ser­
bii, k tóra długi czas zdawała się odpychać 
naszą rękę, mimo że w Berlinie przyjąć ją  
zobowiązała się.

W  Bośnii niema rząd żadnych celów 
narodowych, niema też tam żadnej kwestji 
narodowościowej, tylko trzeba zagodzić waśń 
w łonie jednej narodowości, którą długi u- 
cisk religijny wywołał. Jes t to zadanie naj­
cięższe, ale cobądż w tej kwestji nastąpi, 
pamiętać należy słowa historyka Mullera, że 
dla wszystkich mężów stanu daje historja 
powszechna jedną nau k ę : być umiarko­
wanym.

B ukareszt d. 28. stycznia. Izba posłów 
przyjęła konwencję o zakupnie kolei żela­
znych w redakcji senatu.

M adryt d. 28. stycznia. Stronnictwa 
mniejszości postanowiły wejść na powrót do 
kortezów. Psychiatazy orzekli, że sprawca 
zamachu Ortero jest niepoczytalnym.

Ateny d. 28. stycznia. Trikupis otrzy­
mał polecenie utworzenia nowego gabinetu.

Konstantynopol d. 27. stycznia. Suł- 
tańska irada poleca Radzie ministrów roz­
ważyć nanowo kwestję grecką.

8 stycznia.
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Telegramy „Gaz. Narodowej.“
W iedeń d. 27. stycznia. Posiedzenie 

delegacji przedlitawskiej; rozprawa minister 
stwa spraw zagranicznych. B a r e n t h e r  
całkiem się pisze na politykę zbilżenia do 
Niemiec, i żąda jak najspieszniejszego upo­
rządkowania stosunków handlowo-politycz- 
nych z Niemcami, zwłaszcza wobec zagma- 
twauia obrotu ua północnej granicy Czech. 
F  u x ubolewa nad wykroczeniami Italii 
irredenty i wątpliwem zachowaniem się ga 
binetu włoskiego. Stosunki okkupacyjne są 
jeszcze niejasne. Energiczny ton Haymer 
lego wobec Serbii napawa mówcę wielkiem 
zadowoleniem; liczy on na większą niź do­
tąd uprzejmość Niemiec na polu ekonomi 
cznem, i opłakuje pomnożenie niemieckiej 
siły wojskowej.

Hr. C l a m - M a r t  i n i c  zauważa, że za 
urzędowania Haymerlego nie zapadł żaden 
ważny wypadek, z którego by można oce­
nić m in istra ; mimo to daje mu swoje zau­
fanie i głosuje za żądanemi sumami, jako 
cyfrowym wyrazem potrzeb państwowych. 
H u b n e r :  Żywotne interesa A ustrji nie po­
zwalają, aby kraje Bałkańskie dostały się 
w ręce bądź Anglii, bądź Moskwy, TęzaBadę 
winien sobie przyswoić każdy anstrjacki mąż 
stanu. Na szczęście tak we Wiednia jak w 
Petersburga odpychają wszelką myśl trwa­
łych nabytków terytorjalnych na półwyspie 
Bałkańskim ; a jeżeli nadto ambasadorowie, 
ajenci i rozsądna publicystyka wszystko czy­
nią, aby wszelki niesmak pomiędzy Austrją 
a Moskwą uczynić niemożliwym, to nic nie 
rozumiem, przez co by stosunki przyjazne z 
Moskwą zakłócone być mogły. Rozbierając 
dalej prawno polityczne położenie prowincyj 
okkupow&nych, ma p. Hubner nadzieję, że 
nie zostaną wciągnięte w rozterkę narodo 
wościową i nie będą cierpiały od przesądów 
narodowych. —  D e m e 1 zgadza się z poli­
tyką Haymerlego ; pragnie sojuszu z Niem­
cami. Przemówił jeszcze minister H a y m e r  
1 e , poczem eta t ministerstwa spraw zagra 
nicznyeb, ministerstwa skarbu i najwyższej 
Izby obrachunkowej zatwierdzono.

W iedeń d. 27. stycznia. Obszerna treść 
mowy br. Hubnera. Mówca zamierza spra 
wy zagraniczne rozbierać łącznie z zewnę-
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Węgier. Mouoda. (Wocrtb ) po
200 sil.  ..................

Listy zastawu®
(za 100 zł.)

Bodenered. allg. Bstor. 5 pr. at.
.  sptao, w33 lat 6 pr.wa. 

GaL Tow. kred. sień. 4pr. w*.
Q£tlłe.’\>Bak\lpot*6 pret. w. s.

a  Zakt. kr. wtoie. fi pr. s 
Bank aastr.-weg. » .  k. 8 pr.

a a w. a. S a
Obligacje pierwszeństwa

kol. (za 100 zł.)
Albrechta po 800 ul. H n ic i
.  .l£e r̂- w- *• . . . . .
■“ ^Mokle po 800 «l. K pret. 

*®br. w. a. . .
*00itr, i  pr. w> w. a.

Wśblcty po s  pr. n . w. a.
* •*. lSffiSl i  pret. . .
b n t  1870 ft „  . . .
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Lw.-Ciw. Jam. IV. aa,. 1B72 
800 tir. t w .  arob. w. a. , . 

Bcdelfa po 800 alr. w. a. S pro,
arebr. w. a . ..........................

Rudolf m i . 1869 po SCO itr. I
pr. ar. w. a . ..........................

Rudolfa ta  1872 po 800 fil.
B proe. srbr. w. a. . . . 

Bledadogredikłej aa S00 dr. 
5 pret.....................................

Papiery loteryjne 
(sztnka).

Zakład kredytowy dla handlu
i pneasjani..........................

Klary po 40 sir. sa. k.
lab po 10 sir. m. b. 

Krakkowska po 80 al.
Prlffy po 40 sL as. k. . . 
HadoUa po 10 lir. Bk k .. . 
Ks. Baba po 40 cL k .. 
Bfc Gaaois po 40 Wr. a  k. . 
Btaaialawo wflka (poiyoaka) po

20 i ł .  w, a . .....................
WiMsMn po 20 fil. fik k. . 
Wiadteehg*atfipaSOzłr.e.k

Dewizy 8niesieczna.
Berlin 100 aurk.
Zfiaakfart 100 m ik . . , 
Haabaig 100 auak . . . 
ńoadys 100 feaŁ mtorl. t . 
Piły* ICO ńkBkOw
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plomaeja i moskiewsko-austrjackie dzienni- KoIej Lw.-oaer, 
karstwo przyczynią się do usunięcia niesłu* Rndolfsbahn 
sznego rozdrażnienia opinii publicznej. Za- Węg. obi. p. w zł. 80.75 
chowanie dobrej komitywy z Moskwą jest Losy z r. 1864 172.25 
ednem z najważniejszych zadań m inistra Verkhersbank — • 

spraw zagranicznych. Przechodząc do wyni- o/ i6 7;6o
iów  kongresu berlińskieg' wskazuje mówca j^gy węgier. 1 15 .5 0
na 40-letni pokój po kongresie wiedeńskim. Weg. ostbahn —.— 
Wyrokować o kongresie berlińskim ty lk o 1 U«po»obi®ide

277.75  
157 80
259.75  

91.50
187.50
141.—

Anglo-snfitr.
Kolej Kar. Lud.
Kolej Potnd.
Kolej Elżbiety 
Węg. Nordostb.
Wied. Comnnal. 121.25  
Gali z. indemniz. 96.75 
Kolej aiedmiog. 134.50 
Losy tureckie 18.75
Kolej Państw. — . —
Sosy. rubel pap. lj23*/« 
Marki niemieckie — .—  
Weg. galic. kolej —  

silne.
irzyszłość może. W iotień  d- 18 stycznia.

P. Hubner podnosi trudności admini- godsina 10 usawt 50 prcod iidładlR®'®,
8tracvin e w k ra iach  okkuD ow anvrh sk n t-  Ak®-ł* **9&jUwt 300.50 Aagls-Aastrjatór^ '58.75stracyjne w Krajacn oK kupow anycii sk a t -  ^  ^  ^  _  __ ^  Pc&itiow,
kiem tego, ze do dwóch panów należą. Oby aai>,aebaak  . 1 2 1 1 9  Kmieca!©*- 9 3 5 7 *
tych trudności nie pomnażano przenoszeniem fenakaet? 1.24\  Ufisosofcii^*; ożywione,
naszych preokupacyj narodowych na to p o - ' * Bsriiw 27 stycznia,
e ! Poszliśmy do Bośnii jedynie dla obrony goAsiaa 5 R&rat 5 popoia&ut,

monarchii od ewentualnych niebezpieczeństw.
Na wewnętrzne stosunki to nie oddziałało. R tstóe 45.90 Asstrjaehia fczakn. 172.65 
Między narodowościami możliwą jest ty lk o 1 --------------
zgodliwość, albo apelacja do snperarbitra 
bezstronnego, którym jest korona. P rzeko­
nany, że wszyscy tchną uczuciem wspólno­
ści, ze spokojem spoglądam w przyszłość; 
szpik nasz i kość nasza tak  zdrową są jak  
każdego innego państwa.

Minister H a y m e r l e :  Bardzo mnie
cieszy ta zgodność uczuć politycznych. Dzię­
kuję za słowa przychylne. Z przyjemnością 
dowiaduję się, że na obecny stosunek do

K s s a  g s l i s .  T o w .  k r e d y t o w e g o .
Ktpsja. lipmduj*

S•/„ listy saotawsa o^rfias jnpo-
■ftw 100 słr. p® . . 96 76 86 25

4 V, U sty  safitswaa oprfics kupo­
nów 100 słr. po . . 69 25 90 —

Lwów d. 28 8tycxui* 1£80.

P oolig l kolejowe.
Odehodzą ze Lwowa: 

Podhtg zegara lwowskiego.
Niemiec'powszechna jest zgoda. P . Hubner (D0
przytoczył pewne czarne punkta. Obaw c o ' osobowy, o god«. 6 minut 9 po południu pociąg
do Francji nie podzielam. I  tam  panuje s il- ' 00 po^oLOCZYSK: « głównego dwo«a: o rod*. 6.

t*no, pociąg poapieasny; o godzinie 12 minut 80 
po połnd. pociąg mieauny; o godi. 10 min. 81 wie- 
ciór, pooiM mięsiany.

DO PODWOLOUZY8K: i  Pod*amo«a; o god*. lO u jw  
wieesór pociąg mieszany; o godc. 12 m. 63 w pono. 
niu pocigg mięetany. __

PRZYCHODZĄ DO LWOWA:
Z PODWOŁOOZY8K: na dwor*oe w Podzamcin: o go-

na potrzeba pokoju; obecna forma rządów 
we Francji jest całkiem obojętną co do kwe­
stji: czy wojna czy pokój? F rancja musi to 
czuć, co jej dla uspokojenia już kilkakroó 
oświadczono, że zażyłość austrjacko-niemiec-
ka wcale jej nie zagraża. Jeżeli mocarstwa - - - - -  .T
przyłączą się do myśli, która tkwi na dnie z  podwoloczysk : na’ dworzec główny, iwowsW »*►
tej zażyłości, to może by nadeszła doba po­
wszechnego rozbrojenia.

Co się tyczy drugiego czarnego ponktn, 
t. j. niepewności co do stanu rzeczy na 
Wschodzie, to kongres berliński mógł dążyć 
jedynie do rozwiązania kłopotów wscho­
dnich. T rak tat berliński jest wspólnym 
gruntem, z którego bez narażenia pokoju 
traktować można stosunki Wschodu. W  $ym 
wspólnym gruncie jest już, albo może być 
znalezionym środek do zachowania od za­
mącenia naszych stosunków z Moskwą, które 
są jak  najprzyjaźniejsze. Jeż< ę na tym 
wspólnym gruncie utrzymamy, a niema też 
powoda przypuszczać, że Moskwa także nie 
uda się na ten grunt, to i niewykończoność 
rzeczy na Wschodzie nie poda powodów do 
waśni z Moskwą.

Szukamy na Wschodzie nie wyłącznego 
panowania dla siebie lub przeważnego wpły­
wu, tylko uczestnictwa i stanowiska, które 
się nam należy. Tem się też uspokoić mogą 
drobne państwa tamtejsze, którym pragnęli­
byśmy przysporzyć powodzenia. Dlatego też

80 wiaofiór, pooisg “ f®*;
10, pooiag mięts**ny, o foA 4 fik 12 podżinie 1 0 -------

8 min. 60 rano, pootąg miętszany.

7 KRAKOWA: ogod*. 6 min. 40 rano poojlgpoapiewmy 
Z «dC*T  wiacrfr, P<^4f  o**owy, o god*.

11 m 20 przed południom,
Z CZSRNIOW1EC: o godzinie 10 min. wioetór, pociąg 

. e „ g * . 4. * u ł  > rano, peciąg mięaaa- 
i 9 62 po południu, pocią rnięazaay.

“ 'imn. 44 wia-Z8Ta5iSŁaVÓWA: na Śtrjj ; o goda.' 8

DO°CZERNIOWIEC: o god*. 6 min. 80 runo, pociąg po­
spieszny, o god*. 12  min. 10 rano , pociąg mięsca*

do  I M S m w t , 10- w ?“ r  ’ P” K  “ lena Stryj: o godrinie 6 m n . 67 ran

N A D E S Ł A N E .

D r .  K a r c z
tradnląoj «łą od kilksnuts lat ipacjalnie radykalne* 
Ucteniam ehorób s kór nyc h  z s a k a i a n l a  
kr wi  powitałychi w z mac n i an i om «ił , skut­

kiem n a da i  y • i a o u ł a b i o n y a h ,  
ordynuje w miesskanin przy ulicy Wałowej 1. 8. 

od gods. 8—10 i 2—4.
(T akie listowni® przy ścisłej dyskrecji.)

Jego „P o ra d m k * w powyższych słabościach 
(drugie wydanie) można nabyć a antora 1 w księ­
garniach. po ceni* 1 słr . 20  et, ia  agseplars.



Na karnawał!
na rok 1880

1 N ajnow sze T a f ic e
F. TYMOLSKIEGO

Królowa balu Walce 90 ct.
Cicha woda brzegi rwie kadryle 

70 ct.
Całuję rączki Polka francuzka 45 c.

Dostać można we wszystkich 
księgarniach i n kompozytora nl.
S y k stu sk a  13. 1399 i —6

1 3 ®  
K U

m
i  Księgarnia K. Łukaszewicza f  j Na karnawał,
►5 W ©  L W O W I E  p o l e c a :  poioca

W. B ystrzo n o w sk i
ulica Halicka, 1. 18,

poleca
w  wielkim wyborze, najtaniej:

R ękaw ice kl na jeden i  dwa guziki, 
złr. l. na S g. 1.20, na 5 g. 1.60.

Warhlarze balowe nąjmodniejsze.
Kokardy, szaliki, krawaty męskie i 

damesie.
Kołnierzyki, mankiety również w 

Srarnitnrach.
Gorsety francuskie kiras po złr. 1.80, 

2. 9 *0 8, 4 i 5.
Perfunerje, pudry, mydło, wszelkie 

przybtry toaletowe.
Woda kolońska, najlepsza donble 

flakon ct. 28, 80; złr. 1, 2, 8, 6.
Berlińskie hafty, zaczęto i skoń­

czone desenie.
Frędzle, guziki, łrepiny, wszelkie
prsyhory do krawieczyzny.
Łaskawa umówienia odwrotną p itą.- - - Ml Cr1400 1—9M 

1 S S 1

Wdowa
lat średnich, Polka posiadająca gruaśownie 
język franonski, niemiecki i muzykę, sanka 
a mieszczenia jako nauczycielka na wsi, bez 
pofredniotwa jednak osób trzecich

Łaskawe zgłoezenia przyjmują się pod 
adresem: -Handel p. Dutkiewicza, Lwów, 
ulico Wałowa L 7. 1460 1—8

Uczeń gimnazjalny
molo od II. półrocza w każdym wzglę 
dzie bardzo odpowiednie nmieszczenie 
znaleźć n p r o f e s o r a  g i m n a
s f a l m e g o .  Bliższej wiadomośii ndzieli 
adm inistracja  „Gazety N arodowej.“
1476 1 - 1

ASTHY, Zatory i auaznosc

i  S T Ś Ł S o fi
1*E V A 88E U H A , aptekarza Bue de 
la Monnaie, 28, a Parie. 1002 1—? 

^ ^ k ł^ M j^ g łó w n y c j^ g te k M h ^ ^ ^

M Ł Y N
w odny o dwóch kamieniach, półtory 
mili od Lwowa odległy, prytem 45 mor­
gów najlepszej ziemi, w wiąkezej połowie 
łąki bardzo dobre; jest do wydzierżawienia 
łab sprzedania.

Wiadomość n właścicielki, ulica Pań 
ska Nr. 8. we Lwowie. 1449 1 S

Słuchacz filozofii
mogąoy się wykazać zaszczytnem świa- 
deotwem' dojrzałości, poszukuje lekcji 
prywatnej we Lwowie. Bliższa wiadomość 
w Adm. „Gaz. N«rod.“ 1446 1—3

Drzewo
1478 budulcow e

i J  eszcze możtia nabyć
następujące

k i i  ą i  l i  I
po nadzwyczaj zniżonych cenach:

S c h m it t  H e n r y k .  Panowanie Steni- lU j P a m ię t n ik i  j e n .  A. J e z io r a ń s k ie g o  od r. 1248 do 1863 zł. 
•ława Augusta [z rycinami Aossa a B e r z e r ic z y  E . Wieczory starego żołnierza [Pamiętniki]
Eljasza] cena zl 1 .50  ̂zmz. 4U ct. p  3  — wspomnienia podporucznika pułku jazdy wołyńskiej

P o i  W . Obrazy z życia i natury 2 tomy A rja . Skarb umiej cioci . . . . .
cena zł. 4, zniż. 60 ct III  H z  e d n sw y e k i M. l ir . Samobójstwo. Stndjum
. . l i ń s k i  X .  H istoęa p • M . — lir . AurelLn. Powieść zez sów ceear. rzymskieg
•kiego 3 tomy cena *ł. I9 , zniż. zł 6 . | ^  F r e d r o  ,F. A. h r . Przed śniadaniem .

P a m i ą t k a  d la  r o , *7' J  Ł ę c z y ń s k i  H  b r . z,a panią maticą pacierz
2 tomy z przedmową Krśszewskiego, ce-.rja. M ern n o  wiezs T .  Rozwój m. Lwowa 
na zł, 4, zniż. 80 « • ■  __ Wewnętrzne sp awy Galicji
Stnd^my “  t., cena zł. 6 zniż. 80 ct M  Święci poeci. Pieśni mitycznej miłości

A s n y k  (El yj. Cola Bienzi, dramat z 2 
zł. na 80 ct.

Z a c h a r ja s ie w lc z .  Marek Poraj, po­
wieść hist. z zł. 2.40 na *0 ct.

M och nacki. Dzieje powstania r. 1831,
8 tomy z zł. 10, na zł. 2.S0.

T .  T .  J e i .  Powieści, 4 tomy, cena zł.
10. zniż. na 4 zł.

W is z n ie w s k i .  Podróż do Włoch, 2 
tomy. cena zł. f>. zniż. na 2 zł.

Ż 4 % p a d e rsk i X .  Homilie 4 tomy. cena 
zł 8, zniż. 4 zł. 

j C h o l o n i e w s k i  X .  Pisma 2 tomy z 
| zł. 3.60, zniż. 60 ct.
M i l i .  0  rządzie reprezentacyjnym z zł.

2 40 r a 40 ct.
M a x -M ik l ie r .  0 umiejętności języka 2 

tomy cana zł 9, zniż. 3 zł.
R o v a n l .  Młodość Cezara. Powieść hist.

z żł. 8 zniż. na 1 zł.
F l a n b e r t .  Córa Hamilkara. Po w. hist.

z zł 8 ua 1 zl. , nie, włos staie ~sle piastJ
H e i f t i g .  P rze»odnik do rysunku cy rklem;cznym . iioiąQjm, priytem

i liniami z zł. 2.40 na 80 ct.   i_____
H offm an. Chemja, cena zł. 3.60, zniż.

60 ct.

Z® 
6 ©

r a « e QCin

fI
' f f l  •S |  W a n d y c z  M ig n o n , Nowella 
I■  I Ż y c ie  < c z a r a  przez Nie Napoleona III.
ŚW2 l ś a n d e t .  Męczennik miłości, przekład St. Baszczyńskiego . „ 1 .4 0
l l l l  składzie zawsze są w znacznym wyborze książki wszelakiej treści j i j
|H I i we wszystkich językach.—■ Dostarcza jak najspieszniej czasopisma i książ IH 
L?*J ki wydane w kraju i za granicą. 13C6 1—? | ^ |

MAGAZYN

K a u e j o n o w a n y  e l t n p e d y -  t t o r  p o c z t o w y  i telegraficzny, \ k tó ry  i sam oistnie urzędam i kierował, ■ poszukuje umieszczenia.
Bliższo szczegóły pod C . K ,  po- 

iste restante Czoitk >w. 1471 1 _2

Gospodarz z chlubnemi
poleceniami poszukoje odpowiedniej po­
sady. Z apytan ia  przyjm uje M. L ity ń ­
ski, Lwów ulica Łyczakowska 22 , Nr. 
drzwi 51 . 1476 1 —3

POM ADA
z balsam u m uszkatołow ego.

1141 1—12

Ta lo ż a  przez loka-z/  
uzraua jako najskuteczniej­
sza pomada na porost w ło­
sów, poleca eię 8zcz*gń!nie 
tym osobom, które mają rzad 
hi lub słaby wlos, albowiem 
wskutek użycia tej pomady 
włosy porastają gę sto-i buj-nic rrł ‘i _ .1 >

ochrania r-d wypadania 
wczesnego o“iwieni>*. Daie 
sie użyć z dobrym skutkiem 
tak dla dorosłych jakoteż 
dzieci 1 owinna zatem znaj 
dowsó sie w krżdym domu 
Opną wielkiej pus?ki zł. 1 .20. 
Zaweze świeża do nabyoia 
we L w n w l  e  w aptec- 
Z y g m . H a c k e r a .

K a r p i ń s k i .  Dzieła 4 tomy zl. 4, zn iż .,W
2 złr. O  

N ie m c e w ic z . Pano *auie Zygmunta HI.l
3 toiny a zł. 4 zniż. na 2 zł. j- 

O z i e d n s z y c k i  M . żywot arcyb. Sie­
rakowskiego z_zł. 2.40 zniż. na 30 ct. j

K r a s ic k i .  Pan Podstoli, cena zł. 1.20, 
zniż 60 ct.

M l a s k o w s k l .  Poezje z zł. 2 40 na60c. 
W i e r z b i c k i .  Geometrja wykreślna 2 t.

z atlasem z zł. 4 zniż. na 1 .20.
M a t e j k o .  Album ubiorów w Polsce, ce­

na zniż. 7 i ł .
W nndt. O doszy ludzkiej 1 wie-zęcej 

tomy cena z zł. 9 zniż. zł. 9.60.
T y n d a l i .  Ciepło, Cena zł. 4, zuiż, zł. 2.
J .  B .  O s t r o w s k i .  Badania histor.lit.

5 tom. z zł. 10 zniżona na zł. 2. 
M o r a c z e w s k i .  Dzieje Polski 9 tomów 

22 złr. zniż. 9 złr.
S l e m i e A s k l .  Muzamerit, powieść 2 t.

cena 4 złr zniż. zł. 1.60.
J o r d a n .  Położni-two, 2 tumy zł. 4, 

zniż. 2.60.
H e t m a n i  p o l s e y ,  wspaniałe wydanie 

in folio, portrety Gersona tekst J. Bar­
toszewicza 20 zł., zniż. 10 zł.

Adres : 1301 8—6
A  B a r t o s z e w i c z ,

Kraków, nl. Batorego, 1. 68 •

K
t?oooooooo(»»»Kiooooooot«}ę\

l «  ł»ne'Hf9tt wtł•
Magazyn konfekcji damskiej

J. Kfihmiycr Następcy
H e t m a ń s k a  1. 4 .

otrzymał na karnawał 
BALOWE SUKNIE od zł. 15 do 30 
JEDWABNE . . od zł. 40 do 80 
ATLASOWE . . od zł. 40 do 80 

OKRYCIA i SORTIE DE BAL od zł. 6 do 50 zł. 
KWIATY paryzkie w największym wyborze po bardzo 

skromnych cenach
1429 1—6vooooooo(x:
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w  f e r a h o w l e :
materje jedwabne, brokaty, 
tarlatany, organdie, crepe 

lisse i t. p. 
również Entres de Salon.

3HĜ » Z am ów ien ia  n a  
su k n ie  i o k ry c ia  Dało- 
w e przyjmuje magazyn i 
wykończa takowe w jak 
najkrótszym czasie.

Ceny umiarkowane.

W ie lk i  w y b ó r  p i e r ś c io n k ó w  z a r ę c z y n o w y c h .

NirfA t m i f f l t r t t l  /
ctrzj mai

handel zegarmistrzowsko - jubilerski
pod firmą

!. Dąbrowsld & L. Weigel

4071 -  6 [f
iwa g ee Sse a sg i

we Lwowie przy ul. Halickiej pod l. 17.
„dawniej W. PENTHER"

wielkj zapas złotych I srebrnych rzeczy.
Szczególnie zwraca «ie nwaee u h  w y p r a w y  w e s e l ­

n e  ase s r e b r a , na 6 i 12  nsób w szkatułkach.
Wszelkie zamówienia z prowincji usknt.no- nia sie jak najrychlej M

D o ś w i a d c z o n y  ś r o d e k

na n a g n i o t k i ,
b ą b le  n d  m r o / n ,  o d m r o ż o n e  
c z ł o n k i ,  sporządzony ze soku nie- 
szkedliwyoh roślin; n u ^ a  ksżdy ból 
w okem«nienin. Do nabycia u S . 
T .a n d g r o b e ,  spt. i t-bemika w 
Mni bowie, fkszeczka 60 ct. Skłsd u 
pana spt. Marc. Akseutowicza w Ho- 
rodence. 1472 1—9

U J " Ws7.v*tbip “7 07v *a in-7,“rlownio oe^b. wane. w
53

i ■ —jr&aBt n ■ 1 P B i . a W . J B B  k m L J B B B I
W O '2  **-*'

Znakomite powodzenie

c 3

c 3a
g S

   co

3  £
o r t  ,® 

-ia-sł Mi 
ba— u

• C*! tM ^

ar>-V »M ®
1S —j n-4
a  °  ^n* ra P • <?s rS
■u y  ̂  ^  "*
► te S w c-  * CS.- ® m

V»
r> rt't? a.

.

^  WrtTl -J “O— te
tTt .—• oj
£-.2 *; £.

' .. Or* . -ti
— i  

i*a-«,

t = o
w
O

te - 2
>2:5 ’3 « 4 l g 0 2 .S '* £
— me— ® -S i-*uf U — © »-■* ̂  2  -*•' © te,5\-s C> ^
E ©  ̂ £ ® ^  • **5-“
BP oo b
3 ®  S-3 O® h o  M

0.-25
s  *<0 -  "

• * 7* Cl
-5:3
o a - * * 3 * 3 .

°  — -w .2 5

,1 § "5.2* ■ S "S g .g n "g ^
• £ " ?  S s  » S io* -i 5  m

0.5  r. o » g « * a  ■ I. a-a

B<5 . 5  s  ■ S B S ‘
s - s  S -  o « s  S 's « 3 3  ł ;« " 5  f l2  2B zC . x  a  cs

Maurycy BoscoWitz,
O p t y k «

We Lwowie, przy placu Marjackim 1. 6, 
przy ulicy Kopernika, [dom p. Pentbera] 

poleca P. T. publiczności swój w od­
nowionym handlu, obficie zaopatrzony 
skład: okularów w rozmaitych faso­
nach, lornetek, dalowidów, mikro­
skopów, aparatów indukcyjnych, 
barometrów, termometrów, lnp, ka- 
leidozkopów, laterna maglca, llbele, 
ralseeigów, instrumentów niwela­
cyjnych i geodetycznych, metrono­
mów, menometrów, s* tucanych ócn 
lndnłdeh i swiermęcych i t. p. przed­
miotów optycznych

po n a j t a ń s a y e h  cenach  
zn iżon ych . M l  

Przyjmnjo także urządzenia gromo- 
chronów i elektrycznych telegrafów do­
mowych i pokojowych.

Do reparacji przyjmują się wszel­
kie przedmioty optyczne, instrnmenta 
mechaniczne i fizykalne, zapewniaj, 
najdokładniejsze, najtańsze i najspiee 
niejsze wykonanie. 3208 2—'
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jest 1006 86 78

Mączka ryżowa
p rz y g o to w a n a  t  

dla tego to działa szczęśliwie na ckórt 
lsied ezlrzeżon a  p rzysta je  de  

* <‘i% I» , nadaje
eerze świeżość naturalną.

OH. F A Y
Magazyn Perfum w Paryiu  

9. na uiliey de la Pafx, 9.
Dostać można w m agazynach gal antę r ;  

pp. K am ila Dtrzyżowskiego, Leona Fein 
tucha. Dzikowskiego i J a h la  w aptece p. 
Krzyżanowskiego ob>'k B rygidek i w apt. 
P. jtik o lasch a , w Czecniowoah w aptece 
0 Golichowskiego.

Nowo o t wo rz o ny  hande l
tow arów  korzennych

Jozefa Padewskiego
we Lwowie Rynek 1. 13. poleca wyśm ienity

H ER B A TĘ
czarn ą  p ó l  k ilo

Paklin Congo 
Soucboog aromatyczną 

" ski .

Żołądek, 
krew, 

g ło  w a.

[ N a j l e p s z y  ś r o d e k
p r z e c iw  n u d n o ś c io m , c M iw o ś c i  , 
b o lo m  ż o ł ą d k a ,  d y a r c j i ,  b o lo m  

z ę b ó w  i t. d.

U s t a ,
zęby,

■ k ó t a.

J a k o  w yb o rn y środek żołądkow y.
Uśmierzający karcze.

J a k o  ty n k tn ra  n a zęby 1 woda do ust.
Jako  Środek toaletowy.

Ja k o  napój orzeźw iający. 1125 8—12
C e n a  f la s z k i  5 0  c t . Przy wysyłkach 

dwie flaszki 1  z )1.
pocztowych, wysyłając najmniej 
IO  Ct.

01- • 
te i
1Ę \

Główn;
l ip a

y  skład dla Austro-Węgler: we Wiednia u
xr« -  -  -

1  8

Sprzedaje się  bez pośrednictwa  
osób trzecich  10.000 aztak dębów  
bndulcow ych, razem około 600.000  
stóp kabicznych  miary angielskiej 
i 3000 tak ichże sosen w w ołyń­
skiej gabernii, włodzimierskim po­
w iecie na samej granicy galicyj­
skiej w nwjątku Fusów położonym, 
w  odległi śc i 20 w iorst od Sokala  
nad Bogiem i 7 w iorst od komory 
celnej D rnżkopola. Interesanci ra­
czą się zg ło sić  w edłng pow yższego  
adresu do w łaścic ie la  m ająika.

Dwie pary koni
zaprzężnych na sprzedaż:

1 ,ł* para: klacze szpakowate, miary 
15.1 , pełuolctaie, dobrze bardzo chodzące 
; ysoko we krwi, pochodzenia orjentalnago, 
za cenę 400 złr.; 2 para: klacze gniade
miary 14.8, 6—7 lat liczące, rodowe, do­
brze wyjeżdżone za cenę 820 złr.; — oraz

d w a b  n h a j e
■ ą  n a  i p r n d a i

Jeden czystej krwi Pzwyc 9-letnl, od 
rodziców oryginalnych ze Szwajcarji spro 
wadzonych, do odpowiednego nżytkn bar­
dzo dubre za cenę 1 0  z łr.; dragi półkrwi 
Szwyc w drugim roku za cenę 70 złr.

Interesowani zechcą się zgłosić oso­
biście lub listownie franco do Zarządu 
ekonomicznego w  P o r c h o w l e ,  ostat. 
poczta Potok Złoty (.po w. Buczacki].

1462 1 - 2
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P h i -
e  11 h t e i n , aptekarza ż n in  b e l i .  L e o p o ld ,

Ecke der Spiegel und Plankengasee 6.
S k ł a d  w e  L w o w i e  w apt. p. Zygm. Ruckera.

W żadnej izbie chorych i dla dzieci
nie powinien zbywać 

spirijtus Bittnera ze szpilek sosnowijch
(Bittners Coniferen-Sprit.)

S M

NEWRAL6IE
wnonlkln cłęrpienl* nerwowe w jednej 
chwili ûstępują po Rłycju pi^nłok anti ne- 
wralgijnych Drą-Orońier. 8kłąd w Paryże 
w aptece p. LeTassenr, rue delłe Monnaie, 23 
we Lwowie w aptece o. Piotra Mikolasch* 
Krzyżanowskiego obok Brygidek 2664

a p t m a
jest zaraz do sprzedania. 

Bliższej wiadomości udzieli p. 
M ię d l l c f c i  w Mikulińcach.

81
1460 1—2

R aźnie 
tańce 

Kilku znany

i ochoczo grający najnowsze 
tańce nn fortepianie dobrze od lat 

Szan. Publiczności polecoaię 
łaskawej pamięci. Adres: B yn © K  Wr- 
44. I I . piętro lub w szkole tańców 
A. Sehón. Na żądanie ma towarzysza ze 
skrzypcami.

Jest to destylowsny produkt z młodych szpi­
lek sosrpwych, zawierający sknteozne części skła­
dowe w czysto cliemic nym skoncentrowanym stanie. 
Rozprószony nadaje powietrzu pokoioweinn p r z y ­
jem nego , orzeźwiającego 1 pysnnego zapachu 
leśnego, a nasycony pierwiastkami eteryczno oli- 
wnemi i balsam'czno-żywicznomi, dostaje n'ę bez­
pośrednio do organów oddechowych, rozwijaiąc »  
tychże swą nznaną i sknteczną działalność. U*Tcie 
tego spirytusu jest wskazanem na: kaszel, d r a ­
żn ien ie  kaszlow e, k a ta r opłucnej, bole w n ie r 
piach, osłabienie w  piersiach astm ę rozdęcie 
p łu ć , k asze l krw isty , tn b e rk n ły , eh r n lczną 
ch ry p k ę , k a t a r  w  k r t a n i  .1 c i e r p i e n i a  

Rycina ta  pizedstawia fla- n e r w o w e .  Silne w łasności ozeniezne sp iry - 
iż ę Bittnera, nap- łnióną tn sn  ze szp ilek  sosnow ych, w skaznjs niezbędne 
ConiferorSprit, wraz z użycie tegoż w e  w szystk ich  pokojach d la  cho- 
pateńtowanym aparatem ryćh . adyż tenże  u trzy m u je  pow ietrze zawsze 

. do rożiprÓHsenia. czysto 1 zdrow e, A zzozególnie przy fyfasie, 
dy fterjt, m a la r jl,  chorobom naskórnym , ,iakr> to : pndozas ospy, sz k ar­
la ty n y  1 w szystkich epidem icznych chorobach- Użyty na wcieranie lub 
< kład, jest spirytus ze szpilek! sosnowych środkiem kojąoym bole przy reu­
matyzmie, goścu. osłabieniu, chorobach nerwowych i boln sębów.

Jedynie prawdziwy Bittnera Coniferen-Sprit jest do nabycia u
Jul. Bittnera, aptekarza w Ręichenau, w N iżs  A ustrji,
i w składach niżej podanych. Cena flaszki spirytusu 80 ct., 6 flaszek 4 złr 

Patentowany aparat do rozpraszania 1 lir . 30 ct.
We Lwowie w  aptece Piotra Mikoiascha.

P H "  Je d y n ie  praw dziw y t  m arką ochronną! P a t e n t o w a n y  a p a ­
r a t  d o  r o z p r ó s z e n i a  opatrzony jest firmą: B i t t n e r ,  R e i c h e m
N ie d e r  O este rre ich . 5474 j __3 ’
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Rzetelne! Żadne oszustwo!
Z powodu śmierci i podziału spadku zmuszeni jesteśmy, nasię
towary fabryczne ze srebra clilósfeiego
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■BBS Przedewsnystklem proszę zauważać I— :=
6 sztuk łyżek, 6 szL nołów, 6 szt. widelców, 6 szt. łyżeczek do kawy, 

wszyątkie te 24 sztnk razem w elegau etui dawniej 24 zł. teram  z l .  1 0 .7 0 .
aaainiaau aa pabnaiaaa paaataWaaa lak getdwap naijraaaaiaal i laajMUt,

S .  P B E I H ,  W l e n ,  R o t h e n t h n r m a t r a n n e  K r , 2 9 -  
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Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. OrońuuL

K a n t o r  w y m i a n ”
0. h. w p n tyw . pa lie .

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i  spreodaje

w s z y s t k i e  i  m o n e t y

p o d  w a r a n ^ a a t i  s a jp r s y s ty p n ie jB a e a iL

« ! * ,  L I S T Y  h i p e t e c n e ,
któro wodłng praw a % 1- hpc*. 1888 D*. P P . XXXVUL N, 93,
i najw. post. 1 dnia 17, grudnia 187*. mogą być użyto do lokowa­
nia kapitałów fuadwzowyoh, I>ttpSitf«yeh, kauoyj m&łśeśsldoh wojsko­
wych, n a  kaucjs ałuibowo i wańj* —  są w tym i kantorze do nabycia.

Wszystkik poloconte s prowincji wykonują się bwtwłocsniu 
po kureio d s in n y m , bez doUozsnio prowizji. 1 0 3  4—7

I  r 4  w s

Pismo dziękczynne ,zr,;
z Budapesztu.

U d e r z a j ą c e  
DONIESIENIA

o wyleczeniu
kaszlu, cierpień żołądkowych, 

piersiowych i pliicowych.
Do c. k. dostawcy nadwornego wielu 

udzielnych książąt w Europie pana

Jana Hoffa
c. k. radcy, posiadacza złotego krzy­
ża zasługi z koroną, kawalera wy­

sokich pruskich i niemieckich 
orderów,

We W IEDNIU FABRYKA,
GRABENHOF 4,

Skład fabryczny: Stadt,
Graben, Braanerstrasse 8.

i O F F T
piwo zdrowia

z?ekstraktu słodowego,

z  k w i a t e m  p 6 ł  k i l o
Pouchong „Melange familijny" 3 zł. 
Melange cesarski . 4 „

„ Imperial . . 5 „
Pecco fkwiatj . . . 6 „

WY8IEWKI herbaciane wyborne pół kilo zł. 1.20 i 1.60.
Zamówienia z prowincji uskutecznia odwrotną pocztą jak  najstaran- 

liczy opakowania. 1421 1—6

Sansińsk 
As sam

2 zł.
3 »4 n
5 „

koncentrowany ekstrakt 
słodowy

51 łro ć  prżez najwyższa osoby' 
; odszozególnione

CBekolada słodowa i cu ­
kierki słodowe Hoffb,

t&OOOOGGOOG&Of

Wielmożny Panie I 
Czuję się obotciąza ym do eło 

eenia panu niniejssem pubUaztiego 
mego'najłyuszego podziękowania.

’0 -l 20 latfflierjrałem na gwałto­
wne bole w piersiach, l któremu towa- 
rzyszyłyT|wyrzaty roplaste 1 duszność 
w piersiach przytem nie miałem apety­
tu  i inn. Pomimo używania wszelkich 
środków, choroba przybierała tak dale­
ce, że codziennie opuszczały mnie siły, 
a licząc już 70 lat, z trwogą wycieki 
wałem śmierci.

Czytając dzienniki, zwróciłem moją 
uwagę na pańskie lecznicze preparat” 
słodowe, począłem takowe używać ijtaż 
po wyżyciu 10 flaszek pańskiego piw* 
zdrowia z ekstraktu słodewego czułem 
się znacznie lepiej, a po wyżyciu dal 
szych 40 flaszek, znrełnie się stan 
zdrowia mego zmienił, spokoiny sen 
pokrzepiał mię, apetyt przyszedł dobry, 
wyrzuty się rzadszemi i słahszemi, — 
krótko, jako ako podreperowałem się. 
Mam to przekonanie, że gdybym był 
przed 10  laty używał pańskich środ­
ków, byłbym z mych cierpień zupełnie 
się wyleczył.

Ńieohąi Najwyższy utriymuie pana 
przy zdrowiu długie lata, ałoby cier­
piąca ludzkość w pańskich błogoczyn 
nycb wyrobach znajdywała utracone swe 
zdrowie.

Budapeszt, 28. listopada 1879.
Z wysokiem powsżaniem, uniżony

Ja k ó b  Goldschein,
w Budapessoie, Waitzner-Boulęyard, FO.

We Lwowie de nabycia w apt. J. Bei- 
eera, Zyg. Bnckera, w handlu K. Bał- 
łebana, F W. Królikowskiego, W. Mar- 
ezałkiewiozą; w Ta»noioln w apt. dr. 
A. Bnc.helta; .. Dri hob/ezn L. Dobrzy- 
niecki; w Sncatin E. ttóhm; w Kołomyi 
a 8. L. Slenich: w Nowym Sączn R.
Jaknbowski; Tarnopol Jamrogiewicz 
apt.; Przemyśl Kozłowski. 1179 1 — 8

Bergera lekarskie mydło dziegciowe,
przez najżnakoinit: zi ch medyków polecone, w monarchii austr.-wę 
Francji, Nlemcz-ob lb>ł»ndji, Sxw««ji, Bumunii itp. używane od dzieHięciu 
lat z pewnym skutki m przeciw

C h o r o b o m  n a s k ó r n y m  w s s e l k i e g o  r o d z a j u , 
t n d z i e i .  p r z e c i w  k a ż d e j  n l e c n y s t o n e l  c e r y ,  

szczególnie przeciw parchom, liszajom, strupom, wyciekowi tłnszezu, łupie­
żowi w głowie i brodzie, przeciw piegom, ostudom, tak zwanej czerwouośoi 
nosa, na odmrożenie, na pocenie się nóg i przeciw wszystkim chorobom na 
głowie u dzieci. Prócz tego polecić je  można jako środek oczyszczający skórę.

C e n a  s z l a k i  w r a z  z  p r z e p i s e m  o ż y c i a  3 5  c t .  
B e rg e ra  m ydło  dziegciow e zawiera w sobie 40prct. konoentr. dzieg­

ciu drzewnego, jest nader starannie przyrządzone i odróżnia się w swej isto­
cie od wszystkich innych w handlach sprzedawanych.

M ,  D l a  u n i k n i e n i a  i l u d z e ń

należy żądać w aptekach 
wyraźnie 

B e r g e r a  m y d ł o  
d z i e g c i o w e .

8492 3 - 8 0

i nważać na 
z i e l o n e  o p a k o w a n i e  

i odciśniętą tutaj 
m a r k ę  o c h r o n n ą

Jedyny zastępca w kraju i zagranicą spt. O . I l e l l  w  O p a r a l e .  
Główny skład we Lwowie i dla Galicji w apt. P. Mikoiascha, Z. Ruckera; 
Jak. Piepesa, Blumenfelda, Nahlika i W. Tepy, w Brodach E. Liszka i Grfln- 
span , w Drohobyczu Dobrsyniecki apt., w Kołomyji Stenzel, apt., w Tarno­
polu Jamrogiewicz apt., w Przemyśln N ahlik, w Rzeszowie Kalinowski, w 
Stanisławowie J. Macura dawniej Stecher, tudzież w aptekach w Krako­
wie Jarosławin, Brzeżanach, Samborze, Stryju, Tarnowie, Nowym Sączu 
i we wszystkich miastach Galicji. W Czemiowcaob u Altha, w Suczawie u 
Karczewskiego.

NOW Y SPOSOB LECZENIA
ANEMII, WYCIEŃCZENIA, SŁABOŚCI (SYSTEMU NERWOWEGO, 

OHOBÓB KOBIECYCH, BRAKtT REGULARNOŚCI ODPŁYWÓW MIE­
SIĘCZNYCH, WAD SERCOWYCH i mnóstwa chorób pochodzących

z niedostatku i zepsucia krwi, za pomocą

m
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Dra ADDISON
I KBOPLI ODRADZAJĄCYCH

Dra'SAMUELA THOMPSON
Ta metoda leczenia jeot bardzo prosta. Tysiące osób wyleczonych śwlsdczł 

o jej skuteczności. Zaleca się szczególniej osobom, która próbowały bezskuteczni* 
lekarstw ielaziłtycb lub dawnych środków krew przeczyszczających. Nie mas* 
metody leczoma, któraby się z tą porównać mogła ile razy chodzi o przywróoej 
ale równowagi systemu nerwowego I o powróoonie krwi żywiołów których je) 
brakuje. W krótkiem ozaai* po nżycin tych środków apetyt sie wzmaga, siły po*
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wracąją i obory wraca do zdrowia i normalnego śyeia.
12; we Lwowie w aptoce p. Mikolaoobs i Krzyżanowskiego, 
aptece p. Goiiohowskiego.

Odpowiedzialny redaktor J. Dobrzański.
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Erklarune-.
Anf Grund des H a r k e m n c h n t z g e s e i z e n  von den Herrn 

Job snu Liebieg & Comp. wegen T e r l e t n u n g  i h r e n  H a r k e n -  
r e c h t e ą  belangt, erk'aren wir, dass das von uns in letzterer Zeit 
in Handel gebrachto. mit einer der Liol>icgVchen S. Shirting n a e h -  
g e n a n n t e n  g r i i n e i i  E t f q n e ś t ©  und g l e l c h f a l l s  m i t  
N. b e z e i c h n e t e  F a b r l c a t  l e l c h t e r e r  ^ n s l i t f l t  ist, 
ais die renomirten gleichbezeichneten W a ren von den H erm  Johann 
Liebieg & Comp. und dass wir unB kfiuftighin einer i l h i l l i c l i e n  
M a r k ę  n f e h t  m e h r  b e d l e n e n  w e r d e n .

Wieu, 20. J&nner 1880.
B l e n  &  G r n n d m s n n .

Mit Bezng auf Torstehonde Erklgrung empfshlen wir nnseren 
geehrten Abnehmern Folgendes znr gefftlligeu b e s o n d e r e n  B e -  
a c h t u n f f :

Um nnsere ollseits anerkannten gnten Qualitńten Shirtingi b e -  
a o n d e r i  u n s e r e  N o r i e  „S . g r f i u  N e h i t d "  v o r  T F a c h -  
a h m n n g  i n  a e b l e e h t e r  W a a r e  z n  s r h f i t z e n ; haben 
wir a a a a e r  n n s e r e r  N c h a t m m a r k e  J e d e n  N t t ie f c  noch 
besonders sowol a n i  d e r  E m b a l l a g e ,  a i s  a n f  d e m  N c h a n -  
b l a t t e  des Stńckes mit n n s e r e r  T o l l s t i i n d l g e n  F i r m ę  
verseben“ .

Reichenberg, 20. J&nner 1880.
J o h a n n  L i e b i e g  A  C o .
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Z drukarni „Gazety Narodowej11 pod ^srządemSA.^Skerla.


